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Rok X.
mies. kwart, pólrocz. rocz. 

PRENUMERAT/I W kraju I — S .~  6.— 12 .-
„ Za granicą t.RO 4.50 9.— I4«—

Za  zm ianę adresu  30 kop.
Cen]^4sgkosreń: Za wiersz pittowy lub jego miejsca 
p ;edieV.teni 40 fr-, za tekst. 20 k. N ekro log i po 
4.0 k. od wie-sza petit, ca każdy raz. W rubryce i,ka- 
destan e”  i w tek śc ie  wiersz petitowy lub Jego miej­
sce I rn. Z w ycza jn e ma te: za tekstem od wyrazu 
po 4 k.t posz. k we iie pracy do 3 fr., przed tekstem 
podwójnie. D o lic zen ia  po 10 i*b. od tysiąca i koszta 

pocztowe.
W iersz petitow y za jm u je m ie jsca  141 mm. ker.

N um er pojedynczy 5 kop.

Inżynier
po krótkich cierpieniach zmarł w Elisawetgradzie d. 16 maja, przeżywszy 

[ lat 42. Złożenie zwłok w grobach rodzinnych odbyło się w Iwanowej 
chersońskiej gub. d. 20 m aja, o czem zaw iadam iają  pogrążeni w głąba 

[kim sm utku

Żona} s io s try  i b ra t.

OD KOM ITETU

Połączone Zebranie  Komitetu Wielkiej Księżniczki TATIANY MIKOŁAJÓWNY 
z udziałem przedstawicieli miejscowych dn. 7-go m aja  na  posiedzeniu pod Przewod­
nictwem JE.I CESARSKIEJ MOŚCI NAJJAŚNIEJSZEJ PANI ALEKSANDRY TEODO- 
RÓWNY uchwaliło zwrócić się do władz, instytucyi i dobroczyńców z gorącem  naw o­
ływaniem o poparcie  kwesty wszechiosyjskiej dn ia  29, 30 i 31-go m aja  n a  korzyść 
ofiar wojny.

Nędza ludności spoKojnej na tea trach  wojny nie daje się opisać: osierocona, 
bez odzieży i obuwia ucieka ludność ta  z pod swego zburzonego dachu, n ieu b łag a ­
ny wróg nie szczędzi naw et starców i dzieci... Ś ladem  za nią idą choroby, głód 
i ś c in a ją c e  w żyłach k 'ew  przerażenie.

Nie pozostań obojętną  niezmierzona, miłosierna Ror-yo n a  jęki cierpiących 
synów twoich, otrzyj łzy ich, nie rozróżniając wyznania i narodowości.

Wspomóżcie — kto i jak  może.
Wszelki d a tek  pożądany.

BIAŁA CERKIEW . K™ znakom , artyst 
Warszaw. Teatr. Rząd.

Ludwik Sobański
właściciel m ajątku Żytniki na Podolu,

ur. d. 22 sierpn ia 1683 r., po  krótkich I ciężkich 
cierp !en!ad j zasnął w Bogu dn . 15 m aja 1915 r 
w O desie  i ta m ie  został pochow any dn 19 m aja, 
o czem  w sm utku  pozostali, zaw iadam iają  krew- 
nycn, przyjaciół i znajom ych BRACIA.

W span ia ły  R I Z F I T 9 9  Krągła Uniwers.
T e a t r - t f a r i e t ć  T  Nr 15> te i. 35-26.
Dziś l codziennie urozm aicony program, składający się z 30 NrNr 
ResLauracya otwarta do godz, 3-ej w nocy.

r > v . * i r c v a  T - w o U D Z I f l t - O W E

z udziałem artystów Kijowskiego Teatru Polskiego K> 
T ata rk iew icza  i innych.

Dnia 20 m ija ,  w *  ozwartefc.

„profesor śpiewu” , „Rajskie jabłuszko
Dnia 29 m aja , w  piątek.

„Ciekawa Śwunin” , „Próba miłcści”
»  i Divertia- 

se.nent.

i D ivertia - 
sem ent.

KUcioski Lombard Pn/Miun
GŁÓWNE EIKJRO KRESZCZATYK 47 ró g  B esarabk i 
ODDZIAŁ PADÓŁ, Konstantynowska I.

Pobiera od pożyczek obn iżone prooenty. Przyjmuje rzeczy na 
p rzech ow an ie  bez wydawania pożyczek, Szczególna uwaga 

zwróccna na p rzeoh ow an ie  fu te r , oyw anow  ezc.

S I E
P o s z u k u i ę  w Ich własnym  in teresie  suk-

KOF&łlt, Karoliny  z dom u Pasz-Amelii Karo liny  z dom u

■

i
M i e j .  *
by to  og ioszenie przeczytał, a cokolwiek o tej Ro­
dzinie wiedział, aby mi zechciał donieść pod ad re ­
sem : Em erykow i M ańkow sk iem u , poczta 
i te leq raf w Borówce, podolskiej gubern ii. 2892

3

PA h A M  V  oraz wszelkie 
■ —■■■ a ■ kapelusze 
oarnsKie I męskie przyjmuje 

do pran ia  I p rzerób k i

& nS U n m , m m \
W.-V. lodzimier. 51 w uodwórzu.

UOD1I1
niedro­

go. W. - Wasylkow-
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Szpasci -  inepoufa-
9ffLf,lf po cen<e rb. 18 za pud 
A U fK A  dostarcza biuro 8 .  M ą ­
k o  m a n  Ki—K ijó w , Kreszczetvk 
Nr 29. 2753

z  Królestwa, 
bezż?idi.ych 

środków dc życia, poszukuje 
p racy  b iu row ej. Oferty w
fldm. „Dz. Kii.“ sub. E. K. —

ni to rii Pomory 
uia uiiui wojny w Polne.

Z Vevey n ad esłen o  n as tęp u jące  k o ­
m unikaty:

Kom itet G eneralny  Pom ocy d la ofiar 
w ojny w Polsce zebrał dotychczas około 
1,200.000 franków , nie licząc sum  dek laro  
w anych, jak o  też su m  zeoranych  przez n ie ­
które kom itety lokalne i redakeye pism , a 
nie wniesionych jeszcze do  szw ajcarskiego 
B anku N arodow ego w Lozannie.

Kom itet rozdał m iejscowym  K om itetom  
pom ocy w Polsce 844,854 fr. 60 cent. w kwo­
tach następu jących :

1) 209,591 fr. 65 cen t. dla części Kró­
lestw a pod panow an iem  rosyjskiem .

2j 212,000 fr d la części Królestwa, za­
jętej przez A is try ę ,

3) 101,150 fr dla części Królestwa, za ­
jętej przez Niemcy,

4) 145,111 fr. 60 cent. d la  części Gali- 
cyi, zajętej przez Rosyę.

5) 151,000 fr. d la części Galicyi pod 
panow an iem  Austryi.

6) 23,647 fr. 55 cent. dla wychodźców 
polskich w W iedniu, G ratzu, Pradze, O ło m u ń ­
cu i Insbruku.

7) 2 353 fr. 80 cen t. dla polaków  w 
Szwajcaryi.

Dalsze przesyłki w toku.
K om itet G eneralny  przesyła wszelkie z a ­

pom ogi d la części Królestwa pod p an o w a­
niem  rosyjskiem  i d la Galicyi W schodniej 
Komitetowi O byw atelskiem u w W arszawie, 
na  ręce p rezesa Zdzisława ks. L ubom irskie­
go, przyczem  rozdział zapóm óg w Galicyi o d ­
bywa się przy w spółudziale prezyden ta m ia­
s ta  Lwowa, T adeusza R utow skiego. Z apo­
m ogi d la  części Królestwa, zajętej przez Au- 
stryę, i d la  Galicyi Z achodniej — Komitetowi 
księcia b iskupa S ap iehy  w Krakowie, wresz­
cie d la części Królestwa, zajętej przez Niem 
cy—Polskiem u Kom itetowi w Poznaniu. Roz­
dział zapom óg  odbyw a się przy pom ocy lo 
kalnych kom itetów  i przy w spółudziale człon 
ków K om itetu G eneralnego , przebywających 
na m iejscu. N iektóre pom niejsze sum y prze 
słan e  zostały w prost na  ręce kom itetów  lo 
kalnych pom ocy.

K om itet G eneralny  po d a  ścisłe i obszer 
ne  sp raw ozdan ie z zebranych funduszów  i 
poczynionych przeznaczeń.

Z eb ran a  dotychczas su m a  stanow i w o­
bec og rom u potrzeb  d robny zaledwie zasi­
łek, zważywszy jed n ak , że od chwili og łosze­
nia odezwy naszego  prezesa. H enryka Sień 
kiewicza, d o  ludów ucywilizowanych, up łynę­
ło n iesp e łn a  trzy i pół m iesiąca, Kom itet 
stw ierdza z radością, że poruszyła o n a  serca 
ludzkie i wyraża nadzieję, że w przyszłości 
wciąż b ęd ą  napływ ać nowe coraz to  większe 
oFiary.

U m acnia n as  w tej nadziei i to , że przed­
sięwzięte zostały zarazem  wszelkie inne za­
biegi, by poruszyć ofiarność pow szechną, a 
przedew szystkiem , że drugi prezes K om itetu, 
Ignacy Paderew ski, z całem  pośw ięceniem  i 
obyw atelską gotliw ością rozpoczął działać w 
tym celu na Żachodzie, a od n iedaw na i w 
S tanach  Z jednoczonych Północnej Amuryki 

Antoni Osuchowski.

O d  H e n ry k a  S ie n k ie w ic z a .
Do powyższego ogó lnego  sp raw ozdan ia  

niechaj m i w olno będzie dodać parę  słów 
i uw ag następu jących .

Ja k o  jed en  z przewodniczących w Ko­

m itecie poczuwam  się przedew szystkiem  do 
obow iązku podziękow ania naszym  braciom  
z Ameryki Północnej, których patryotyzmowi 
i g o rącem u  sercu zawdzięczam y najw iększą 
część z tb ran y cn  dotychczas funduszów . Dali 
oni, co m ogli i więcej niż m ogli, a jed n ak  
ofiary ich wciąż napływ ają, zarów no ze 
Związku N arodow ego, jak  z redakcyi pism, 
oraz z poszczególnych m iast, o sad  i parafii. 
Z iem ia, Macierz, zaciągnęła względem  nich 
wislki dług wdzięczności, który tylko sercem  
spłacić m oże. Prawdziwie m ożnaby d o  nich 
zastosow ać angielskie wyrażenie, że krew 
silniejsza je s t od w ody— albow iem  niezm ier 
ne przestrzenie o ceanu , dzielące ich od Oj 
czyzny, nie zdołały osłabić ich m .łości dla 
niej i pam ięci.

Wierzę też głęboko, że słodem  ich pój­
dą również pclacy z Południowej Ameryki, 
do których wysłałem  w tych dn iach  odpo  
w iednie wezwanie.

Nie m ogę n as tęp n ie  pom inąć Szwajca­
ryi, w której znaleźliśm y jaknajw iększą g o ­
ścinność i poparcie  we wszystkich kan tonach  
i we wszystkich sferach  ludności. Lokal na 
kancelaryę ofiarow ał nam  właściciel „G rand 
H otelu" bezpłatnie; i w 'ele list rozsyłanych 
przez p rezesa komisyi wykonawczej, O su ­
chow skiego, wraca w ypełnionych datkam i 
W iceprezesi kom isyi wykonawczej, prof. Ko­
walski i hr. Andrzej Plater, pow ołrli do  ży­
cia kom itet czysto Szwajcarski, złożony z n a j­
znakom itszych obywateli, którzy wytrwale 
p racu ją  wśród szwajcarów nad  pom nożeniem  
ofiar.

We Francy! usiln ie popiera obecnie  
naszą spraw ę d e leg a t K om itetu, baron  G u­
staw  T aube.

Lecz najw iększem  w zruszeniem  przej 
m owały m nie i kolegów  m oich d ro b n e  datki, 
pochodzące od ludzi ubogich, żyjących z dzien­
nego  zarobku, a przedew szystkiem , od tu te j­
szych francuskich dzieci. W krótce po og ło ­
szeniu mojej odezwy i m em oryału  Komitetu, 
pióra prof. A skenazego, poczęły wpływać od 
szKÓł i szkółek ludowych szwajcarskich i 
francuskich , ofiary w cen tlm ach j, frankach , a 
naw et w m ark ach  pocztowych, którym  to  o- 
fiarom  towarzyszyły listy naiw ne, a tak ie  s e r ­
deczne, na  jak ie  tylko tkliwe serca dziecięce 
zdobyć się m ogą. f o  wszystko, to  także 
dług wdzięczności, który, d a  Bog, odrodzona 
Polska spłaci kiedyś sz lachetnem u krajowi, 

n ak o n iec  o sam ym  kom itecie.
Zajęcia kancelary jne są duże, korespon- 

deneya og ro m n a. Wiele osób , przesyłających 
skrom ne datki, pisze przytem  listy. Są dni, 
w których przychodzi ich po kilkadziesiąt, 
adresow anych bądź w prost do  kom itetu, 
bądź do  B anku w Lozannie. O dpow iadać na 
nie, prowadzić książki rachunkow e, załatw iać 
spraw y w bankach , wysyłać p ieniądze do 
kraju, to  isto tn ie trud  nie lada. Ale dość 
powiedzieć, że na cz d e  kom isyi w ykonaw ­
czej stoi m ecen as O suchow ski, aby tem  sa  
m em  zaznacz>ć, że ten  tak  ważny dział czyn 
ności kom itetow ych prow adzony jest z wzo­
rową ścisłością, w największym porządku 
jaknajoszczędniej. Z resztą z nadsyłanych ofiar 
ani jeden  grosz m e idzie na  koszta adm in i­
stracyjne, gdyż zebraliśm y na ten  cel osobny 
fundusz ze sk ładek  m iędzy so b ą  i m iędzy 
rodakam i ze wszystkich dzielnic polskich 
M ecenas Osuchow ski nie ogranicza jednak  
swej działalność do  zajęć tylko adm in istra  
cyjnych, ale, m im o ogrom u pracy, przy ka 
żdej sposobności s ta 'a  się powiększyć ka 
pital ofiarny, tak  za pom ocą osobistych za 
biegów, jak  za pom ocą list składkow ych, li 
stów do  znanych bogatych filantropów  i 
wszelkich innych sposobów , k tóre w skazują 
na  jego  d ługo letn ie  dośw iadczenie.

A teraz „last but ro n  le ? s t.“ O gólne 
spraw ozdanie stw ierdza, że zebraliśm y do 
tychczas 1,200,000 franków  i zarazem  oznaj­
m ia, ż e ; m am y n iep łonną nadzieję zebrać 
jeszcze fundusz rie rów nie  większy. Nie 
pcb 'zebu |ę mówić, że nadzieja ta  op iera  się 
przedewszystkiem  na działalności Paderew ­
skiego. W iadom o, że od  początku wejny 
p rzygarnął on  w posiadłości swej Riond 
B osson dziesiątki rodzin polskich, zaskcczo 
nyrh  n iespodzian ie przez wypadki. O becnie 
od trzech m iesięcy jest w podróży i z naj 
większą gorliwością, n ie szczędząc zdrowia 
ani kosrtow  osoblsty-h , oraz tworząc wszę 
dy znakom ite  kom itety, s ta ra  s 'ę  rozbudzić 
ofiarność pow szechną, do  której kraj nasz 
ze względu na rozległość i ludność, oraz 
zniszczenie, jak iem u  uiegi, jeszcze większe od 
Belgii m a praw o. Serdeczna pom oc przyja 
ciółki polaków , szlachetnej Almy Tudem y w 
Anglii, sław a m istrza, jeg o  urok osobisty  i 
wyjątkowa znajom ość języków, w połączeniu 
z jego  patryotyzm em , spraw ią niewątpliwie, 
że ta podróż przyniesie d la  naszych niesz­
częsnych, pozbaw ionych chleba i dach u  b ra­
ci, w prost m iliony. O becnie, jak  o tem  w spo­
m ina spraw ozdanie, bawi on w Am eryce, 
dokąd  podróż z pow odu rozszalałej wojny 
m orskiej nie jest ani łatw a, ani bezpieczna. 
?rzy olbrzymich s to sunkach  osobistych i w o­
bec pow szechnego uw ielbienia, jakie go o ta ­
cza zarów no w Am eryce, jak  w innycn kra- 
ach, m ówiących językiem  angielskim , potra- 
i on  n ieporów nanie lepiej, niż ktokolwiek 
nny stworzyć kom itet pom ocy w S tanach  

Zjednoczonych i poruszyć tam tejszych m ilio­
nerów w im ię miłości bliźniego i zasług hi­
storycznych Polski.

B ędzie to  nowy jego  czyn obywatelski, 
ttóry skwapliwie i z radością podnoszę. 

Vevey, 12 maja 1915 r.
Henryk tsienkiewicz.

nad niem ieckiem i szkołam i. Artykuł swój 
kończy gazeta  tem i słowy: „Do upośledzenia 
m niejszości nie pow inniśm y się przyzwycza­
jać, jeżeli nie chcem y dojść do  niem iłych 
stosunków , jak ie  niestety  wytworzyły się 
gdzieindziej, gdzie ludność je s t m ieszana. 
Zycie społeczne po lega n a  w zajem ności i 
m oże tylko tam  rozwijać się ko i/ystn ie , gdzie 
wszędz'e p an u ją  zam iary pokojow e".

c a  W Częstochow ie w ładze niem ieckie 
pozwoliły n a  w ypuszczenie przez m iasto  n o ­
wych bonów  n a  ogó lną sum ę 500.000 rubli. 
Dierwsza em isya m a wynosić 150,000 rubli. 
Na daw nych bonach  ludzie stracili dużo p ie­
niędzy, bo władze niem ieckie w ym ieniały je 
za gotów kę, po trącając a la  siebie 30 p rocen t 
rabatu . W adm inistracyi przydzielone] d o  
Austiyi „enklaw y11 jasnogórsk iej zaszła 
zm iana.

D otychczasow ego zarządcę pułkow nika 
Pełczyńskiego odw ołano. M iejsca Jago zajął 
kap itan  arm ii austryackiej Klitinger. Przy tej 
sposobności przypom inam , że C zęstocnow a 
zajęta je s t przez nierrców , którzy J a s n ą  G ó­
rę odstąpili austryakom . W spom niany  pu ł­
kownik Pełczyński sporządził g ran icę  ja s n o ­
górską w oDrębie Częstochowy i oznaczył ją  
czarno-żóitymi (custryackim !) s łu p am 1. Dyrek­
torem  poiicyi częstochow skiej rząJ  niem iecki 
m ianow ał zn an eg o  tam  fabrykan ta  BernecKa.

e s  Niem cy i austryacy poustaw iali n a  
pograniczu podzielonych m iędzy siebie części 
kraju, tablice g ran iczne oraz szlabany  na 
drogach prowadzących z Jed n tg o  „zaboru" 
do drugiego .

W G om binie, w gub. warszaw skiej, od-~ 
kryto źródło naftow e. W ładze niem ieckie 
przesłały próby rego płynu do  labora to ry jna 
chem icznego w Berlinie, aby go  zb ad an o  i 
orzeczono, czy opłaci się źródło ek sp lo a­
tować.

Z ziem Królestwa 
zajętych przez niemców.

„G azecie W arszawskiej donoszą z Ko 
penhagi:

C i N astępującym  pism om  peryodycz- 
nym, k tóre nie są  w ydaw ane n a  zaję tem  te 
rytoryum  w schodniem , dozw olony je s t wolny 
dowóz i rozszerzanie n a  zajętym  obszarze:

1) D ziennikom  i innym  pism om  peryo 
dycznym, w ychodzącym  w języku niem iec 
kim w obręb ie cesarstw a niem ieckiego, a 
zostającym  pod nadzorem  cenzury

2) G azetom  polskim : „Dziennikowi, Po­
z n a ń s k ie m u " ^  Poznania), „Kuryerowi Ś ląs­
k iem u", „Katolikowi", „Polakowi", „ilustro­
w anem u Kuryerowi W ojennem u" (wszystkim 
w ym ienionym —z Bytom ia), „Nowej Reformie* 
z Krakowa.

Rozporządzenie, zaopatrzone w podpis 
naczelnego k o m en d an ta , datow ane jes t pod 
dniem  12 m aja  1915 r.

c a  Na m ocy jednodniow ego  sp isu  lud­
ności, sporządzonem u przez kom itet obyw a­
telski, stw ierdzono, że w Łodzi w dniu  7 
m aja  m ieszkało 510.000 ludności. O dpow ie­
dnio  do tej liczby rozdaw ana będzie żywność 
w m ieście.

c a  Łódzkie gazety niem ieckie donoszą, 
że w Łodzi znajduje się jeszcze od  60 do 70 
tysięcy osób , zostających bez zajęcia. Utrzy 
m anie tej ogrom nej rzeszy spraw ia kom ite­
towi obyw atelskiem u o g ro m n e  trudności. 
W prawdzie o tw arto  Już klika większych fa- 
dryk i puszczono ję  w ruch przez kilka dni 
w tygodniu . K om itet obyw atelski przepro

w adra w dod atk u  szereg  robót publicznych, 
wydając na to  tygodniow o 25,000 rubli, dzłę 
ki czem u 2,000 osób  dostało  zajęcie. Wszy­
stko to  je d n a k ie  nic nie znaczy w obec tej 
olbrzymiej rzeszy skazanych  na  hezroboci-s. 
Wiele o sób  będzie m ogło  udać się do  N.e- 
ir.Iec, do w tam tejszym  przemyśle odczuwać 
się d a je  wielki b rak  robotników .

c s  W znanych z;.listopadowych weik 
Brzezinach od 1 kw ietnia rynek nazywa się 
„Kaiser W ilhelm R ing", 3 od rynku prom ie 
niują na wsze strony  św 'ate: H indenburg-
strasse , M acke-isstrasse, G eneral Lutzm ann- 
strasse , S th e ffe r B o g ad tls tra sse  i t. d. Żydzi 
mieli te i  swój k łopot w Brzezinach. Z rozka­
zu miejscowej kom endan tu ry  niem ieckiej 
m usieli, bez względu na  stan , wiek i płeć 
zabrać się do  czyszczenia dom ów , dziedziń­
ców podwórzowych, a n astęp n ie  rynsztoków 

ulic.
W m ieście obecn ie  n iem a ani ap tek a ­

rze, ani lekarze. W iększa część m ieszkań­
ców zbiegła, zostało  n a  m iejscu duchow ień­
stwo katolickie, k tórem u asystu ją  jed en  na 
uczyciel i dwie nauczycielki. Reszta inteli- 
gencyi rozbiegła się po śwtecie w listopadzie 
i od teg o  czasu nic o niej n iew iadom o Po­
nieważ m iasto  m usi m ieć jak ieś dochody, 
obecny zarząd m iasta  nałożył podatek  na 
właścicieli dom ów  i przemysłowców, którzy, 
stosow nie do  swej zam ożności, m uszą płacić 
do  kasy m iejskiej od 25 kopiejek do  półtora 
rubla tygodniow o.

c a  L andratem  w powiecie kaliskim  zo 
stał, na m iejsce zn an eg o  hakatysty  M ichae'a 
polak  Prądzyński. Je m u  widocznie zawdzię­
cza m iasto, że m a  się n 'ebzw em  rozpocząć 
odbudow anie jeg o  zburzonych przez Preus 
kera dziielnic. Zarządowi m iasta  o a d a n o  do 
dyspozycyi 200 p ar koni i fur, k tóre m ają 
wywozić rum ow iska za m iasto  na  w olne po 
la, ?jlbo też na  w olne place w m ieście. Dla 
spalonych i zburzonych dzielnic w ykonano 
już now e plany. Rozpoczęto także asfalto 
w anie ulicy W rocławskiej z śródm ieścia aż 
do  dworca kolejow ego. W powiecie odbywa 
się napraw a dróg. Z rozporządzenia władz 
zboże, jakie znajdu je się w m ieście i okoli­
cy, m iało być zm ielone do 26 m aja, m ąkę 
zaś o d d an e  pod nadzór szefa powiatowego. 
N ikom u nie w o lro  przetrzymywać u siebie 
więcej, jak  pcito ra  p u d a  m ąki, co m a s ta r­
czyć do  przyszłych żniw. Przybyłe do  Kalisza 
osoby m uszą się natychm iast zam eldow ać u 
władzy policyjnej. Swoją d rogą przepis ten  
obow iązuje we wrzystkich innych m iejsco­
wościach Królestwa. Statkowi osobow em u, 
który daw niej obwoził po  P rośnie osoby aż 
do  wsi Piwonie, obecn ie  w olno podjeżdżać 
tylko do  strzelnicy. W ejście na m ost piwo 
nlcki, strzeżone dn iem  i nocą przez wartę 
wojskową, je s t surow o w zbronione.

a  „D eutsche Lodzer Z eitung" w arty­
kule z d. 13 m aja p. t. „D eutsche Schulsor- 
gen" (n iem ieckie kłopoty szkolne) uskarża 
się, że kom ite t obywatelski jest wyłącznie 
w polskich rękach. W prawdzie w organiza 
cyl tej jest kilka osób z nazw iskam i nie 
m leckiem i, lecz są  to  renegaci, którzy już 
daw no zrzucili z siebie skórę niem iecką. Ko 
m ite t jesr wyłącznie polski. Teraz, o zgrozo 
zabrał się do  organizow ania szkół. Założy 
także sem inaryum  nauczycielskie. Ale są to 
wyłącznie zakłady polskie "i tylko d ta pola 
ków przeznaczone. A biedni r.iemcy da 
rem nie  czekają na  swą kolej, o nich korni 
te t zupełnie zapom niał, nie chce im udzielić 
nawec dziurawej kopiejki na  ich szkoły nie 
m ieckie. Na coś jeszcze gorszego  odważy 
się  kom itet obywatelski. Wyznaczył wizytato 
rów szkolnych, którym i są sam i pclacy. Więc 
polacy m ają  m ieć w niem ieckiej Ł>?dzi nadzór

W ymiana depesz.
K om itet Klubu dem okra tycznego  w W ar­

szawie wysłał d . 28 m aja  n. st. d ep eszę  fra n ­
cuską do  prezesa m inistrów  Salandry  tej 
treści:

„Do J e g o  Ekscfclencyi S alandry , 
p rezesa m inlstrów w Rzymie.

Klub dem okratyczny w sercu  Pniski— 
Warszawie śle gorące życzenia zwycięstwa 
bojow nikom  o pełn ię  zjednoczenia n a ro d o ­
wego Ital.i. Polacy, w itając p rzystąp ien ie 
Wioch do  koalicyi w w ojnie europejsk ie j, 
ffi&Ka niezłom nie, że udział W łoch przyczy- 
ni*s,ę <io urzeczyw istniania wielkich idezJow 
wyzwolenia uciśnionych ludów, a  wśród nich 
w skrzeszenia zjednoczonej Polski” .

(P odp isin i): p rezes i w iceprezesowie: 
A leksander Świętochowski, Edward Postem p* 
skl, H enryk Konic,. Józef W eyssenhoff i se ­
kretarz Kazimierz Życki.

Na ręce przew odniczącego Kiubu d e ­
m okratycznego, A leksandra Św iętochow skie­
go, nadeszła  świeżo odpow iedź telegraficzna 
min. Salandry, w ysiana z Rzymu d. 3 b. m ., 
Która w przekładzie polskim  brzmi jak  na­
stępuje:

„Dziękuję Panu  za życzliwości pełne  
wyrazy, jak ie  zechciał m l Pan p 'zesłać  w 
im ieniu Klubu dem okratycznego.

Salandra” ,

Z Litwy.
■a Z M iń sk a .
W arszaw skie Centr. Tow. Rolnicze, roz­

wijając szerszą akcyę w k ierunku wskrzesze­
nia daw nego  s tan u  rolnictwa w kraju, za­
mierza d la zaspoko jen ia  potrzeb poszkodo­
wanej ludności Królestwa m iędzy innem i 
zoryentow ać się w m ateryale  hodow lanym  
Mińszczyzny. W tym celu p ro jek tow ane jest 
wysłanie w czerwcu n a  jak ie  2 —3 tygodnie 
dwóch delegatów  do  gub . m ińskiej, którzy 
m ają zbadać spraw ę na  m iejscu. O becn ie 
C. T. R. zwróciło się d o  M ińskiego T wa Rol­
niczego z p rośbą o zaw iadom ienie, w jakiej 
m ierze na pom oc w tym  względzie lkzyć 
może. C. T. R. p ragn ie  otrzym ać m arszru tę  
dla zw iedzenia najbardziej charakterystycz­
nych pod w zględem  hodow lanym  okolic oraz 
spis m iejscowości, w których b ęd ą  przypa­
dać jarm arki w okresie pobytu delegatów , 

c a  l  G ro d n a .
Oddziai a iodzieńsk i polskiego T-wa n ie­

sienia pom ocy ofiarom  wojny zebrał w cią­
gu czterech m iesięcy od d. 15(28) g ru d n ia  

914 r. do  d. 15 (28) kw ietnia 1915 r. ogó­
łem  12,701 rb. 51 Kop. W tej liczbie: sk ła­
dek  dobrow olnych — 155 rb. 5C kop., sk ła­
dek członkow skich—628 rb. 50 kop., o fiar— 
6,773 rb. 8 k o p , z kwesty w kościołach 
2,437 rb. 61 kop., ze składeK zbieranych po 
wsiach — 389 rb. 99 kop., dochód  z u rzą­
dzonej w d. 6 (1 9 ) stycznia Ioteryl fan tow ej— 
1,299 rb. 75 kop., dochod z koncertu  w 
d. 7 (2 0 ) stycznia— 1,017 rb. 8 kop.

E3 B ielsk .
Z iem ianie pow. b ielskiego z inieyatywy 

}. Malinowskiej z Kątów założyli i u trzym ują 
ochronkę, k tórą przeznaczyli d la  dzieci bez­
dom nych z Królestwa Polskiego. W o ch ro n ­
ce znalazło dotychczas op iekę 22 dzieci, nad  
którem i czuwa g rono  pań  i ochron iarka za­
wodowa- S am a ochronka m ieści się w 
AdryanKach. J e s t  to  m iejscow ość zdrow a 
i znajduje się w odległości kilku w iorst od 
Bielska.

e s  S ta ro s ie lc e  w z iem i g ro d z ie ń s k ie j .
Drożyznę o b ecn ą  odczuw a najbardziej 

przeciętny robotnik  w arsztatów  kolejowych. 
W czasach, gdy za wszystko trzeba piacić 
podw ójnie lub naw et więcej, je s t bardzo 
tru d n o  utrzym ać się z rodziną. A jed n ak  m o ­
żna zauw ażyć w zm ożenie się czytelnictwa 
polskiego. O becn ie d o  S tarosleic przycho­
dzą pocztą p ism a n astęp u jące : „B iesiada Li­
te rack a* — 19 egz., „D zień"— 1 eg z., „G azeta
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B .ałostocka*—40 egz , „G azeta Świąteczna*’— 
4 egz , „G azeta P o ran n a  2 G ro sz e '—30 egz., 
„Glos Polski*—2 egz., „G om ec Poranny i 
W ieczorny41— 10 egz , „G azeta C odzienna*— 
1 egz., „K uryer d la wszystkich*—3 egz., 
„Kuryer P o ranny*—4 e g z , „Lud Boży*— 1 
egz., „Przyjaciel*— 12 egz.

Jlowe książki.
t l  J a n  A u g u s t y n o w i c z .  „W ar­

szaw ianka, pleśń  z roku 1914*. Kijów 1915 
t a  J a n  A u g u s t y n o w i c z :  „Listy

z tych czarów.* Kijów. 1915. N akładem  księ­
g am i L eona Idzikowskiego.

d  P r z e w ó i  „Z kurzem  krwi* p o e ­
m at. P ieśń pierwsza. Kijów. 1915 r. N akła­
d em  au to ra .

Wojna.
Na wscnc-r.. i, froncie.

Na flanku  północnym  tuczącej s 'ę  w 
dalszym  ciągu w !c lk ie | bitwy galicyjskiej ża­
dnych zm ian ańi też wybitniejszych epizo 
g o w  bojowych osta tn i kom un ikat nie notuje. 
7 d a je  się, że linia Lęgu o k tórą arm ia g e ­
n era ła  D ankla w odwrocie się ć p a n a  Dęazie 
w ym agaia nowych energicznych operacyi nim 
sfo rsow aną zostanie, .o  też n arazi» rozwój 
w ypadków  r  widłach S anu  i Wisły tudzież na 
p ian y m  brzegu S anu m iędzy ujściem  Luba- 
czowki a Przem yślem  pośredni tylko wpływ 
wywierać m oże n» przebieg akcyi w głów ­
nych sekcyach linii bojowej: n a  a ro g ach  z 
Krzem psia d o  Lwowa i n ad  D niestrem  m ię ­
dzy ujściem  Tyśm ienicy a ujściem  Stryja 
(d ro g a  ze Stryja do  Lwowa).

W oDu zaś tycn sekcyach, jax  sądzić 
m ożna z Informacyi podanych przez ostatn i 
k o m un ikat sztabowy, ożywienie bojowe nie 
słabn ie  an i na chwilę. Na w schód od Prze­
m yśla zazarta walka toczy się w dalszym  
d ą f]J  n a  16 kilom etrowej linii pozycyi rosyj- 
k!ch R udniki—M ościska — Czyżki — Pakość 
B udiow lce— Ostrożec, przyczem  najbardziej 
zażartą  walkę no tu je  k o m unikat u wzgórza 
295 m etrow ego w pobliżu R adenL , wsi o  8 
kilom etiów  n a  połudn ło  w schóJ od  Mościsk 
odległej, po łożonego, Dla braku  szczegó 
łów n iep o d o b n a ustalić jak*e widoki m a w 
d ane j chwili ofenzyw a g e n e ra ła  M ackense- 
na  i jakiem ! szansam i rozporządzają n L r -  
cy. .0  zdaje  ssę  być pew nem , że usiłują 
oni w dalszym  ciągu sforsow ać pozycyc ro ­
syjskie i ptzez n ie d rogę sob ie  do  G ródka 
otworzyć I że usiłow ania te  dotychczas celu 
chybiają .

N iem niej niezdecydow ana pozostaje ak  
cya w sekcyi między Tyśm ienicą a Stryjem  
(właściwie naw et m iędzy Tyśm ienicą a Sw'- 
cą, operacye Bowiefti, aż du  ujścia tej rzeki 
się  rozwinęły). Tu widzimy, ze im p et p ie r­
w otny ofenzywy austryacko-niem iecklej prze* 
c 'w  linii D niestru od pozycyi pod W ypuczka- 
m i (Ugarfcsbergiemj d o  t e . t e s  d e ^ o n t  
Rozw adowa, M ikołajowa I ŻyJaczow a—zała 
m ał się i że korpusy g en e ra ła  L insigena no­
wych p ró b  sforsow ania rzeki w tych p u n ­
ktach zaniechały. Tem  niem niej jed n ak  nie 
zan iechały  o n e  zam iaru  sfo rsow ania  rzeki i 
u torow ania sob ie  drogi do  Lwowa od strony 
południow ej. Dowodzi teyO inform acya ko ­
m u n ik a tu  o  gw ałtownym  ruchu  praw ego 
sitrzytha walczącej w tej sekcyl arm ii koali­
cyjnej, k tó re  pod Ż urew ncm , w pobliżu uj­
ścia Świcy n ad  D niestrem  położonem , na 
lewy Drzeg D niestru się p rtfep raw o . Czy 
sforsow anie rzeki w tym  punkcie, odległym , 
o  35 kilom etrów  na połudnlo-w schód od 
p u n k tu  p ierw otnego  k ie ru n k u —(pod Mlkoła- 
jow em )—umożliwi n lem com  osiągnięcie tak ­
tycznego z a d an ia—o p an o w an ia  o bu  brzegów 
rzeki w ydaje s ię  n am  co najm niej wątpli- 
trem . Fakt jed n ak  tak  dalek iego  flankow e­
g o  sięgnięcia niem ców  n a  lewy brzeg D iie  
s tru  je s t d la  p lanu  i tendencyi niem ieckich 
aż n ad to  charakterystyczny.

W sekcyach fro n tu  n a  wschód od uj

ścia Swicy—operacye bojowe streściły się do  
o dp leren ia  ataków  niem ieckich. J e d e n  z tych 
ataków  no tu je  kom unikat w dolin ie Łukwy 
(praw ego dopływ u D niestru z ujściem  w p o ­
bliżu Halicza), gdzie jed n ak —tego  dok ładn ie  
nie w ym ienia. Miejsce d rug iego  a tak u  n ie­
m niej ogólnikow o jest wymienione-: m a być 
niem  rejon n a  zachód cd  Kołomyi (a więc 
między Kołomyją a N adw orną). M usiała tu 
być jedr.ak  p row adzona priuz austryaków  
ofenzywa na więKSzą skalę, skoro  liczbę ich 
s tra t wvrnienia kom unikat jak o  wynoszącą 
blizko 6,000 ludzi (5,000 zzbit. i 720 jeńców).

Na wszystkich innych frontach polskie 
go  teatru  wojny p an u je  względny spokój 
Większych operacyi, przynajm niej o a  kilku 
dni już, k o m un ika t nam  nie w ym ienia W 
stkcy l żm udzko-kurlandzklej w alka nad  Du- 
bissą prow adzona jes t w pow olnem  te m p 'e  
J e s t  to aż n ad to  zrozum iałe. W obec ożywse 
nia, jakie nagle niem iecka fiota na  Bałtyku 
okazywać zaczęła, odb ieran ie Lipawy, które 
w łaśnie jes t ostatecznym  celem  kontrofenzy- 
wy rosyjskiej w tej sekzyi. byłoby zgoła przed 
w czesne. W innych zaś sek cy ach —nad faie- 
brzą (Osowiec) Narwią i nad  Wisłą m aja 
m iejsce tylko luźne epizody bojowe.

W o jn a  tu re c k a .

W przebiegu operacyi daraanelsk ie j na 
stąpiła chwila przełom ow a. W u b ieg ł/ p ią ­
tek sprzym ierzona arm ia g en e ra ła  H am ilto 
na rozpoczęła g eneralny  ataK pozycyi tu re  
ckich m iędzy Eski H essarllk a M airosem , je ­
dnocześnie  zaś zajęła całą linię wybrzaża od 
Jen lk iai do  m iasta Gaiiipoli, izolując osta te  
cznie zna jdu jące się w obrębie łuku głów­
nych pozycyi, wojska tu reckie od fortów i 
przesm yku Bulairu. J a k  sądzić m ożna z u- 
rzędowych kom unikatów  angielskicn i fran 
cuskich, tudzież z don iesień  paryskiego Biu 
ra prasy akcya ześrodkow ała się dookoła 
dom inujących nad  Krytyą wzgórz, które tur- 
cy za wszelką cenę obronić pragnęli- DzięRi 
energii dow odzącego c  tej sckcyi g en e ra ła  
angielsk iego  Birdwooda zdołali sprzym ierzeń­
cy zdobyć okopy tureckie, i pom im o, iz przy­
byłe z M aitosu posiłki tu reckie część uira 
conej placówki odebrać potrafiły, taktyczne 
klucze m iejscowości pozostały w ręku an ­
glików, tak  iż o stateczną op an o w an ie  naj- 
ważniejszycn części półwyspu Gaiiipoli jest 
dziś już niewątpFwie kw estyą dni najbiiż 
szych.

G enerał m ajor William Riddei Birdwood, 
którego  m ęstw o i energ ię  źródła angielskie 
podnoszą jes t u lubionym  oficerem  lorda 
Kitcnwnura. Urodzony w r. 1865 był on p o d ­
czas wojny południow o afrykańskiej s e k re ta ­
rzem w ojennym  naczelnego  wodza armii 
angielskiej (po  odw ołaniu R obertsa) lorda 
K itchners, n astęp n ie  zaś po  m ianow aniu  
K<tcnnera głów nodow odzącym  w lndyach 
w schodnich—sekretarzem  jeg o  W Simli. Od 
roku 1912 p ia tto w a t urząd kw aterm istrza ge- 
n e ia in eg o  w lndyach.

W ogóle jak  sądzić m ożna zbliża się 
operacya  d a rd a n flsk a  ku pom yślnem u k oń­
cowi. D otychczas a tak  generalny  nie został 
ukończony, wyniki pierwszych jed n ak  sztur 
mów rokują najlepsze nadziejo. Z resztą tak  
dośw iadczony znaw ca sztuki w ojennej jaK 
g en e ra ł H am ilton  jeżeli wydał rozkaz g e n e ­
ra lnego  ruchu zaczepnego  — uczynił*to na- 
pew no wówczas gdy wszystkie atuty trudnej 
gry znalazły się w jego ręku.

Z L ondynu otrzym ujem y również wia 
dom ość o ogrom nem  pow odzeniu osiągnią- 
tem  przez generałów  B arreta  i D eiam ain’a 
w M ezopotam ii. Tak niedaw no notow aliśm y 
nowy ruch angi ków od Korny z wideł Ty- 
gru i E u fra tesu—ku B agdadow i. O becn ie— 
są  już angłicy, jsk  s 'e  okazuje, w A m arze na 
lewym brzegu Tygru, o  110 kilom etrów  na 
północ od Korny, przyczem zdobyli oni w 
tem  m ieście wiele trofeów  i wzięli do  nle- 
tfołl znaczną liczbę żołnierzy tureckich. Inne 
mi sjowy, w klika dni po wznowieniu ofen- 
żywy w M ezopotam ii przywrócili generałow ie 
B arret i D elam aln ten  s tan  rzeczy, jaki p o d ­
czas pierwszej akcyi zaczepnej, przerw anej 
w cbcc S ynajskiego pochodu  D źem ala-paszy 
przeciw Egiprowł, się wytworzył. O becnie 
jak  i poprzedn io— podczas pierw otnej ofen 
żywy—dzieli anglików  od B agdadu  300 kiio- 
nbtrów , wzdłuż brzegu Tygru, poczynając od 
Amary.

Kronika zagraniczna.
c a  S ta ty s ty k a  ży w eg o  in w e n ta rz a ,
N ienorm alne w arunm  ekonom iczne, k tó ­

re w ojna wytwarza, zw racają baczną uw agę 
ku wszelkim rezerw om  gospodarczym  jakie 
kraj każdy posiada. W osta tn im  num erze 
„Bulletin d e  ia C ham bre d e  Corr.m erce fran- 
co-bresilienne en  France*, znajdujem y zaj­
m ujące zestaw ienie statystyczne żywego in­
w entarza, jakim poszczególne państw a i k ra­
je rozporządzają:

„Pierwsze m iejsce pod tym w zględem — 
pisze „B ulletin" — zajmują Stany Z jedno 
czane. P osiadają  one  (w liczbach OKrąąłychl:
23.000.000 koni, 63.000,000 wołów, 57 000,000 
baranów , 3,000,000 kóz i b0000,0u0 świń. 
Najwięcej wołów posiadają  In d /e  W schodnie 
78 000,000, najwięcej baranów  A ustralia —
92.000.000.

W krajach europejskich  zasobność w 
inw entarz żywy była następu jąca:

N i e m c y  posiadały: 4,500 090 koni, 
20.150,000 wołów, 5,800,000 baranów , 
3 300 000 kóz i 23,800,000 świń

A u s t r o - W ę g r y :  4 300 0C0 koni,
17.800 000 wołów, 13 505,000 baranów ,
9.000.000 kóz i 14,530,000 świń.

A n g l i a :  2 200,000 koni, 11 800,000
wełó-w, 30 400,000 baranćw  i 4 250,000 świń.

R o s y  a: 24,7y0QC0 koni. 37 300 009 
wołów, 46 000,000 baranów  i 12,500,000 świń 

F r a n c y  a: 3 250,000 koni, 14 500,000 
wołów. 16 500,000 baranów , 1,500,000 kÓL 
i 6,800,000 świń*.

N iem ieck ie  g azy  tru ją c e . 
K orespondent „Daily Mail'* na  froncie 

zacnocmim pisze:
, Do szpitala wojskowego w Ypres prz>- 

wożą wielu w oółuduszonych przez gazy n ie­
m ieckie żołnierzy, większość ich jednak , dzię­
ki zastosow aniu  oddychan ia sztucznego i tlenu 
przychodzi do siebie. Dwie ofiary, które od 
wiedziłem dzisiaj, n iem al zupełn ie odzyskały 
zdrowie. J e d n a  z nich to  typowy żołnierz 
szkocki, który opowiedział mi, że gazy n ad ­
pływają z okopów  niem ieckich tak  szybko, 
iż angłicy nie m ają nieraz czasu nałożyć re­
spiratory. S am  szkot, nim  zdążył n asunąć  
respirator, w ciągnął trochę za tru tego  powie 
trza, m im o to jed n ak  resp ira to r zabezpieczył 
go przed dalszem  zatruciem  i żołnierz m ógł 
w ciągu ro d z in y  jeszcze pozostaw ać ne po­
sterunku . Cały czas czuł ok ropne nudności, 
po  bitwie zaś m usiał się udać d o  szpitala 
na kurącyę*.

„Zycie urarow ał tem u żołnierzowi tak 1 
w łaśnie respirator, w jak ie  zaopacruje arm ię 
rninisteryum  wojny. R espirator ten  składa 
się z kaw ałka czarnej gazy, wyłożonej w kil 
ku m iejscach chem icznie sp rep a ro w an ą  w a­
tą. Broni on  nie tylko przewodów o d d ech o ­
wych, ale i oczu przed gryzącem  działaniem  
gazów niem ieckich*.

HA WPISY.
N a  w p i a ^  d o  u z n a n i a  R e d a k -

c y i i  p. M arya B trnatow iciow a 5 rb, — Ma- 
n iusia B ernatow iczów na 3 rb.

s p r o s t o w a n i a .  W Nr 141 „Dz. Kij." w ru ­
bryce ofic zamiast: na wpisy do uzn. T-wa Dobr.: 
dr. Jankowski 5 rb.. N. N. C rb. (za pośrsd. p. R. 
Iwanickiej), mylnie wydrukowano: na kolonie letnie 
przy T-wie Dobr. — co niniejszem prostujemy.

Z prasy rosyjskiej.
„N ow  W rem ia*  o  s p ra w a c h  w ^w nc.trzny cn

„Nowoje Wremiz.* w charakterystycznym  
artykule w stępnym , zatytułow anym  „N ajw aż­
niejsza obecn ie nasza po trzeb a” — pisze.

„Nie czas dziś podnosić  Kwestye, zawsze 
bezw arunkow o wywołujące rozłam ; o strą  w aśń 
i zaciekłe, lecz niestety, n ie  da jące  się roz­
strzygnąć spory*.

„Now. W r.“ zarzuca gazetom  „Riecz* i 
„Dleń* oraz ich „rosyjskim  p ism om  echo­
wym; które są o rganam i ciasnych nucyona- 
ilstytznych i partyjnych in teresów ”, p o d n o ­
szenie kwesty! rów noupraw nien ia żydów, o d ­

pow iedzialnego w obec p arlam en tu  gab inetu  
i tak  dalej. Z daniem  „Now. W r.“, nie tylko 
rozstrzyganie, ale naw et rozważanie podob- 
nycn ostrych kwestyi oDecnie nie jest pożą­
d an e , alDowiem zaiedw 'e .R  ecz* lub „Dień* 
wystąpią z takierr.i kw estyam i—niezwłocznie 
„Z/emszczyna* lub inne pism o z przeciwne 
go obozu replikują odpow iednio do  stopn ia  
swego podn iecen ia i w ten  sp osóo  nastrój 
społeczeństw a zakażony zostaje czynnikiem  
niezdrow ego ferm entu , gw ałcącego harm on ię  
tak  po trzebną w przeżywanych obecnie wy­
jątkowych w arunkach  życia. W szystko m a 
swój czas odpow iedni. N ajm niej zaś dziś po ­
żądane  j t s t  osłab ian ie naprężen ia  myśli sp o ­
łecznej, woii i sum ien ia, wytężonych ca łso  
wicie w kierunku jed n eg o  wszystko o b e jm u ­
jącego  zadan ia: zwyciężyć wroga podłego, 
OKrutn«!v|o, po siad a jąceg o  siłę ogrom ną. Nie 
czas aziś przerabiać praw a, dotyczące żyaów, 
w celu przyciągnięcia ich kapitałów  i p rzed­
siębiorczości dla fabrykacyi przedm iotów  dla 
potrzeb armii i floty. Co będzie po tem , gdy 
wojna będzie ukończone i niecierpiące zwło 
ki potrzeby n aro d u  p rzestaną  być tak  o s tre —
0 tem  gość będzie czasu spierać s'ę , jeźel 
kto będzie m iał chęć po  tem u. Cnwila obec 
na w ym aga jednego: zap o m n ien ia  o w« 
w nątrznych partyjnych i innych p o rachun­
kach i spo rach , oraz ściślejszej łączności, ażeby 
parciu silnego wroga przeciwstawić całą po- 
lęgę  narodu  rosyjskiego.

„To zjednoczenie— pisze „Now. Wr.* 
zabezpieczy nas od wszelkich n iepożądanych 
błędów i przesady i w dziedzinie polityki w e­
wnętrznej, i w dziedzinie stosunków  w zajem ­
nych pom iędzy róźnem i g ru p rm i ludności. 
W polityce wewnętrznej potrzeba przede- 
wszystkiem zachowywać spoko jną życzliwość 
d la  społ& czerstw a, ażeby  wzmocnić w niem  
w ew nętrzną spójnię pom iędzy różnorodnem i 
częściam i i o  ile m ożności un ikać ostrego, 
rozdrabniającego postępow ania , które n ieste 
ty w ^iby rzajach  pewnycn naszych dykaste 
rył należy d o  m ocno utrw alonych narowów 
Na tem  m inim um  życzeń w danej chwili 
poprzestać należy w naszem  życiu politycz- 
n em --kbńc7y  o rg an  S uw orina—o ile nie jest 
ono  skrępow azje w swych przejaw ach potrze­
bam i czasu w ojennego.

1  pałacu Taurydzkiego.
„K.jewianin* donosi, że „dnia 23 m aja 

w P ałacu Taurydzkim  pod przewodnictwem  
p. M. Rodzianki odbyła się n a rad a  leaderów  
fraki yi Dum y Państwowej. W naradzie tej 
bibli udział przedstawiciele praw ie wszystkich 
frakcyi, nie wyłączając październjkowców i 
prawicy. W śród obecnych znajdowali się pp. 
W. Makiakow, S. ks. M ansyiew , I. Klużew 
(paźdz. iew ic), I. Jefrem ow , E. Kowaiewskij 
(uaźdz.-ziemleć), D. Szachowskoj (praw.) 1 
kilku posłów, duchow nych praw osław nych

Posec do  D um y Państwowej p. i. Jefre- 
m ow  w in, laniu frakcyi postępow ców  zap ro ­
ponow ał rozpoczęcie s ta rań  u rządu o przed­
term inow e zw ołanie Dumy Państwowej.

W niosek lead e ra  postępow ców  ńie wy­
wołał wcale protestów  i został przyjęty jed n o ­
m yślnie przez wszystkich pusłów, w tej liczbie
1 prze', prawicowców.

Pg d o k o n a łe m  głosow aniu , k tóre stw ier­
dziło zupe łną  jednom yślność w tej spraw ie 
wszystkich frakcyi p u m y , p. W Rodziunko, 
oświadczył, iz w dn iach  najbliższych odw ie­
dzi p rezesa redy m inistrów  ł. G orem ykina i 
zakom uniku je m u o życzeniu fiakcyi Dumy 
Państwowej- Jednocześn ie  prezydent D urry 
Państwowej zapewnił, iż. w tej spraw ie uda 
s>ę i do  innych członków g ab in e tu .

W końcu posifcdzenia S. ks. M ańśyiew, 
we w łasnem  im ieniu, złożył w niosek, by Du­
m a Państwowe w taj lu b  innej form ie uch­
waliła dezyderat przekształcenia gab inetu  
m inistrów na wzór gabinetów  koalicyjnych 
francuskiego, angielsk iego  i belgijskiego.

W niosek ks. M ansyrew a został poparty  
przez przedstawicieli wszystkich frakcyi o p o ­
zycyjnych z wyjątkiem  prawicowców.

Ci o statn i oświadczyli, że zasadniczo 
nie o p onu ją  przeciwko przekształcaniu o b ec ­
nego  gab inetu  w drodze pow ołania do  n ie ­
go żyw!ołów społecznych, lecz kategorycznie 
wypow iadają się przeciwko utw orzeniu gab i­
netu  odpow iedzialnego w obec Dumy.

P. W. R odzianko oswiadczyt zebranym , 
ż w niosek ks. M ansyrew a m oże być rozw a­

żony tylko przez D um ę Państw ow ą. O becnie 
zaś poinform ow anie o nim  rządu p. R o­
dzianko nie uznał za możliwe. S iusiność  
tw ierdzenia prezydenta Dum y Państw owej 
uznali przedstawiciele wszystkich frakcyi*.

Bawiący w Moskwie poseł do  Dumy 
Państwowaj p. F. Rodiczew oświadczył współ­
pracownikowi „G tra Rossil*.

„Kwestyo przedterm inow ego zw ołania 
Dumy Państwowej Istotnie rozw ażana była 
w P lotrogroazie na posiedzen iach  kom itetu  
posłow do  Dumy Państw owej do spraw  p o ­
mocy ofiarom  wojny. Inform acye jed n eg o  z 
pism  m oskiew skich o urzędow em  p osiedze­
niu posiow do  Dum y i rep rezen tan tów  par- 
tyi, pośw ięconerr. specyainie tej kwesiyi, w ą t­
pię. czy są zgodne z rzeczywistością. Kwe- 
stya była rozw ażana przez kom ite te t posłów  
do  Dumy, którego posiedzenia odbyw ają się 
dwa razy tygodniow o i przytem  była rozw a­
żona w rozm ow ie prywatnej*

„Susi Wied.*, p o ca jąc  inform acye o 
podniesionej przez nr>słów; do  D um y kwestyi 
zw ołania j?Dy niższej, rćpm iei piszą, Iż sf rawa 
ta  była om aw iana tylko przez kom itet posłów 
do  Dumy, do spraw  pom ocy ofiarom  wojny.

Opodatkowanie widowisk.
„Rus. W e d ."  piszą, że w tych dn iach  

doszło do  porozum ienia pom iędzy m inistrem  
skarbu p. B arkiem  a szefem  W łasnej Jeg o  
C esarskiej Mości kanceiaryi d c  sp raw  in ity- 
tucyi Cesarzowej Maryi p. Bułyginfcm w s p ra ­
wie w prow adzenia w drodze a it. 87 praw  za ­
sadniczych specyalnego  opodatkow an ia  cza­
sow ego biletów wejścia n a  widowiska i z a ­
bawy publiczna.

Nowy p o d a tek  w prow adzony będzie n a  
rok jeden , licząc od daty  w prow adzenia. Wy­
sokość pudatku  będzie identyczna z w yso­
kością obow iązującego obecn ie o p o d a tk o w a­
nia biletów •■eatiamych . i t, d. na  rzecz in- 
stytucyi Cesarzowej Masyi.

W re lu  uniknięcia złożonych rach u n ­
ków, nowy podatek  ściągać będzie wydział 
instyiucyi Cesarzowej Maryi, przekazując u- 
zyskaną sum ę rninisteryum  skarbu .

Pogw ałcenie przepisów ściągan ia  now e­
go podatku , k a ran e  będzie wediug norm  
stosow anych za pogw ałcenie przepisów  o 
p odatku  sądowym -

Winni zupełnego  n ieopłacenia podatku , 
lub op łacen ia  n iedosta tecznego  podlegać 
będą grzywnom,, 30 kro tn ie  przewyższającym 
sum ę n iezap łaconego  poodtku , lub jego 
części.

Informacye.
— Zarząd główny poczt i telegrafów  

wyjaśnił, iż osoDy, która n e zapłaciły zą ko ­
rzystanie z ap ara tó w  telefonicznych, w skutek 
odjazdu do  arm ii czynnej, m ają  obow iązek 
zap łacen ia tylko za czas faktycznego korzy­
stan ia  z te lefonu .

-H „Rus. W ied." donoszą , że w czasie 
najbliższem  zw ołana zo s tan !e specyalna ko- 
m isya m iędzywydziałowa z udziałem  posłów 
do Rady Państw a i Dum y Państwow ej w sp ra ­
wie rewizyi system u pod&tkowego w Rosyi. 
M inisteryum  skarbu  pośpieszn ie przygotow u­
je  obecn ie  m ateryały  n iezbędne d la przy­
szłych prac kom 'syi.

— „Prawit. W iestnlk" inform uje, iź ze 
sprzedaży biletów Ioteryi dobroczynnej 1914 r. 
do d n ia  15 m aja  wpłynęło 16,035,000 rb.
: ~'rWSL*MBH— ■BBBEflMJaKgM&J— — B tiŁ J

Z życia prouOiDcyi.
(Kores wlas. „Dzika. K1J.“).

Z powiatu jam polsklego (10 maju).
Od czasu m ej o statn iej korespondencyi 

pogoda się nie im łłenita. D otąd deszczu 
niem a; tylko zdaleka słyszane grzm oty i cza­
sem  zachm urzony horyzont p rzekonują nas, 
że gdzieś „stronam i deszcze przechodzą

(0 ogniu umilił.
„W ogntu irm a t“ p  Włodzimierza Dzwonkowskiego. 

Wrażenia naocznego świadka z linii bojowej w Opol- 
srayinle Lubelskiej. S ierpień—listopad 1914 mku. 
Warszawa. Nakładem księgarni E. Wende i S ka).

W ojna zaskoczyła p . W. Dza onkow skle- 
g o  w cukrow ni O pole Lubelskie. Znalazł się 
n a  linii bojowej... Przeżył czas dłuższy w tem  
piekle, ch ron iąc  się w piw nicach i czekając 
w raz z innym i lada chwila katastrofy  ..

P. Dzwonhowski w rażenia sw oje op isał 
z dok ładnością  nadzw yczajną i z prawdziwym 
ta len tem  narracyjnym ...

C hcąc d ać  poznać naszym  czytelnikom  
ch a rak te r 1 treść te] zajm ującej książki, k tó ­
ra  obok zalet literackich p o siad a  w agę „do­
k u m en tu  rzeczowego*, podajem y niżej kilka 
ustępów, wiążąc je  w całość, aby pozwol i/  
wejrzeć w g łąb  tych chwil strasznych, kto 
rych o tjry zn a  nasza w dob ie  obecnej do 
św ładcza.

„N agłe z pierw szego ciężkiego sn u  zer 
w ał n as  n a  rów ne nogi huk  grom u ciężki, 
złowieszczy, napełn ia jący  so b ą  ciszę i pustkę, 
jak  ryk iwa sam o tn ą  oazę*.

„...Drugi huk  g rom u w ładny, potężny 
rozdarł przestworza i szedł fa lą ect.ow ą przez 
po ła  i ludzkie s ied z ib y .. Uciekać... Dzieci 
Wyncaić... Zaczęliśmy się pośpiesznie ub ie­
rać, d rżącam i rękom a szukając po om acku 
bielizny, a już myśl otrzeźwiała i pracow ała 
n ad  tem , co robić i w jakiej kolei. Clbraw 
szy się, zaczęliśm y budzić i odziew ać dą!ed, 
które, w yrw ane ze snu  wśród nocy, uderzyły 
w spazm atyczny lam ent* ...

K rzątanina gw ałtow na, pakow anie naj 
niezbędniejszych rzeczy...

„A tym czasem  pobliska szosa i ścieżki, 
dzielące fab rykę od m iasta , ożyły; słychać 
oyło głosy ludzkie i n ierów ne przyśpieszone 
oddechy . To pracow nicy fabryczni uciekali 
z m ias ta  i z pobliskich dom ów  do fabryki*.

U lokow ano s ‘ę początkow o w najniższej 
sali fabrycznej, do  połowy w suniętej w zie­
m ię, p o te m  n a  wiele dni w piwnicy, bo  O p o ­

le znalazło się w potrzasku: — „Od półnccy 
szedł pas wojsk rosyjskich, od po łudn ia  n a ­
stępow ali austryacy, a m yśm y— pisze au to r— 
byli pośrodku*...

„Z fabryki w iaać było jak  na  dłoni roz­
k ładan ie  się  wojsk w szyku bojowym  na 
wzgórzach; nie po trzeba było naw et w cho­
dzić na p iętra , wystarczyło s tan ąć  z boku 
przy kom inie fabrycznym  .. Słychać było su ­
chy trzask karabinów , to zw artą grom adą, to 
znów w tyralisree jak  sypan ie  grochu  po 
podłodze. W krótce zaczęty sie wzbijać w gó 
rę kłęby dym u, snuć cze.w one języki, coraz 
to  now e, w coraz to  innych m iejscach, wą 
skie, grubsze i ca łk 'em  szerokie... W krótce 
cała północ zasian a  była popielatym i ntęba 
mi, wznoszącym i sie w ysoko ku n iebu, a z 
pom iędzy nich wyzierały krwawe szkarłaty 
języków ognia , zda się o d su n ą ł k toś jed n ą  
stronę b łękitnego sk lepienia niebios i odsło 
nil inny św iat—piekielne czeluści, pełne  dy 
m u, krwi I ogn ia . A karabiny grały swą 
sym fonię śm ierci...

„U płynęło kw adrans, m oże 20 mlr.ut 
m oże pól godziny... I nag le  ujrzeliśmy na 
szosie od strony  m iasteczka zbitą g ro m ad ę 
ludzką; szli pośpiesznie, prawie biegnąc, m ęż 
czyźni, kobiety z n iem ow lętam i I aziec1; ob  
szarpane ub ran ia , przerażone oczy, rozpacz 
w twarzy... Uciekali schronić sie do fabryki. 
Opowiadali, że kule... strasznie b.jąj że au 
stryacy są  wypierani z lasów i, m szcząc się, 
podpalają  specyalrym i m aszynkam i, jad ąc  
na row erach, ch a łu p ę  za chałupą , że żoinie 
rze w targnęli do  ich dołów i wyrzucali wszy­
stkich siłą i nakazem  na kule i na  ogień, 
m ordując bez litości opornych... Były to  
pierwsze ofiary tych krwawych dni, otrzeźwi­
ły n as  one, rozwiały iluzye, dały zrozum ienie 
rzeczywistości. W ojna rozpętuje w człowieku 
zwierzę, bez względu na  jego  przynależność 
narodow ą, bez wzglądu na h u m an ita rn e  kon- 
weneye i wojskowe obietn ice i nakazy...

„A bój wrzał, w zm agał się. potężniał, 
straszny, krwawy, bezlitosny... Szalał h u ra ­
gan  piekielny płom ieni i g rom u, ziem ia trzę­
sła J ę  w posadach , zdaw ało się, że wszyst­
ko naokół spopieli sie i przetopi w ogniu  i 
w żelazie. Półkręgiem , od w schodu na  za- 
chóa , trajkotały  n ieu stan n ie  karabiny; kulo­

mioty trzeszczały, jak  m łgcka w kilka cepów; 
arm aty  to  basern  pom rukiw ały groźnie i po 
nuro, to  wśc!ekie ryczały gdzieś tuż nad u 
chem . M ożna było odróżnić sześciodz'ałow e 
baterye a .stryack e... Słyszeliśmy salwy ba- 
leryam i i półbateryam i: sześć... osiem  .. trzy- 
cztery... Każdy k o m en d an t bateryi to swego 
rodzaju dyrygent orkiestry i choć wszyscy 
s e ją  w spólne dzieło śm ierci i zniszczenia, 
jed n ak  każdy z nich m a swój nerw, tem p e ­
ram ent, swoj rytm , swoje tem p o . W tej stro 
nie huk  zlewa się w jed en  piorun, w strząsa­
jący ziem ią i zapierający dech w piersiach, 
gdzieindziej przew ala się grzm otem  p/zewle 
kłym, ale tak  spoistym , że nie sposób  jest 
odróżnić pojedynczych wystrzałów, lo znów 
□zlała batery jne palą  koIej'no z przerwam i 
w tak  równych odstępach , że się rachuje 
strzały i zgaduje naprzód każdy z nich, jak  
sekundy n a  chronom etrze; i ostrym  dyso 
n an sem  w łam uje się w tę  m uzykę przeraźli­
wy świst sz rb p n d i nad  głow ą i ostry trzask 
ich rw ania się w pobliżu. Przerażeni u d e- 
Kiiśmy w najdalszy kąt piwnicy I zaszyli tam , 
gdzia stosunkow o było najbezpieczniej. Sku­
pieni w zw artem  kole z pochylonem i głow a­
mi, ściśnięci, m ając  d robne  dzieci w p ośrod ­
ku między sobą, clcnym  półgłosem  dzieliliś­
my się w rażeniam i, rachowali strzały, przy 
słuchiwali się przygłuszonej ścianam i i bary­
kadam i z pościeli m uzyce h u ra g a n j  krwi i 
płom ieni. Pociski trafiały w dom . Coś 
■irzaszczało, sypało  się, załam ywało; ścianam i 
szedł głuchy wew nętrzny łoskot. W rażenie 
burzy, oberw ania się chm ury, rozpętanej or­
gii żywiołów. Słychać dalsze uderzen ia i 
bliższe, przewlekłe huczenie w przestw orzach 
znow dalek ie odgłosy, chwila ciszy... i huk, 
jak sto  grom ów  — jeden ... drugi... trzeci... r 
boku, z tyłu, i w sam  g an ek  u wejścia, jak 
g jy b y  zg ru ch o ttło  tam  wszystkie belki i wią­
zania. I znów cisza, aa lek ie  grzm oty, Diizkie
i... huk, że zda się ta rany  biją w dom , wszy 
stko sypie się i w a li.. Czytaliśmy „P an a  Ta 
deusza*, zagłuszając zew nętrzne w ra żen a , 
kobiety odm aw iały litanię... N ajintensyw niej 
szy ogień trwał z godzinę, od czwartej do 
piątej, a po tem  snać linia strzałów przesu ­
nęła się, odgłosy były dalsze, ale kan o n u d a  
na całej linii nie ustaw ała do wieczora*.

Czasem , g jy  bój przycichał, wychodzo­
no pod wieczór z piwnicy...

„N aokół, jak  okiem  sięgnąć było, łuny 
bliższe i dalsze... Od zachodu sześć ich roz 
ścielało się na całej sze ro k o śc i.. O kropnym , 
beznadziejnym  sm utk iem  wiało z pustych 
poi, z tajem niczych, śm iercionośnych dali, z 
zam arłego  m iasteczka, skąd żaden  nie dola­
tywał odgłos i z tych łun. krwawych, Lo da 
lekich i układających się, jak obłok, to  znów 
tak  blisk'ch, że w'*dfć było języki ogn ia i 
czarne sm u g i  dym u. Niew ypow iedziana g ro ­
za biła z tego  obrazu nędzy i rozpzcty  ludz­
kiej .. Na pustycn polach konali ludzie, a 
cam gorzał dobytek  i podstaw y istnienia*...

Tajem nicze dale...
P rzeiażające, n iem al fan tastyczne okro 

pności działy się tam  w śród przestrzeni tego 
skraw ka ziemi ojczystej, zad ep tan eg o  żelazne 
mi stopy  wojny...

N ajgorsze wszakże wieści szły od 
wschodniej strony, gdzie hulali wĄgrzy.. 
A bodaj czy nie najstraszliw sze chwile d an e  
było przeżyć m ieszkańcom  osady Chodel, 
gdy austryakom  poczęła się usuw ać ziem ia 
z pod nóg.

„W śród wyższych sztabow ców  hr. Pa!!a- 
vlcini byl raniony, hr. Czapswi cierpiał na 
dolegliwości żołądkow e, bawił również jakiś 
arcyksiążę, ale się szybko usunął Sztab 
dywizyjny przyjechał z C ncdla do  Kluczko- 
wic. Ju ż  we sroaę, 2 września, rozpoczęły 
się n a  m ieście rabunki i gwałty. Ma p leb a ­
nię, gdzie wielu ludzi z m iasta  szukuło 
sch iom enia, poczęły sję dobijać bandy żoł­
daków . Z ata rasow ano  drzwi, wszyscy legii 
pokotem , pow stał wielki płacz i lam en t ko­
biecy. J e d n a  z niew iast rozchorow ała się 
z przerażenia tak  ciężko, źe niezadługo 
u m arła  Proboszcz zwrócił się do zbitych 
w g ro m ad ę tułaczy. „Mówcie „Pod Twoją 
obronę* i ja  was rozgrzeszę, bo  to  już 
śm ierć nadchodzi*... K Ikadziesiąt ust za ­
częło odm aw iać słowa modlitwy Półg*osy 
zlały się w jeden  chór, rezygnacya u au ch o  
wita sperione  łzami twarze. . Ale należało 
ulsdz przem ocy. Proboszcza w ypchnięto 
z m !eszkania do kuchni a po tem  wyrzucono 
go do stodoły. Zaczął się rab u n ek  piwnic...

„W nocy ze środy na czwartek austrya­

cy rozpoczęli odwrót. Była to  straszn a  dla 
m ieszkańców  noc... Oddziały k en n e  i p ie­
sze przebiegały m iasto , czarne sylwetki wy­
pełzały z dom ostw , czaiły się i wsiąkały w 
ciem nię nocy... R«bow nno sklepy, m ieszka­
nia pryw atne i piwnice; rozlegały się naw o­
ływania żołdaków , g roźne okrzyki oficeiów, 
czasam i przeraźliwy pisk ofiary lozdzierał 
pow ietrze. Działy się gwałty i m ordy, a o p o ­
dal słychać było h uk  dział i rech o tan ie  k a ' 
rabinów; sz iap n e ie  pękaty nad  głow am k 
granaty  wrzynały się w ziem ię i wyrzucały 
słupy p iasku  i gruzu; domy. trzęsły się w po ­
sadach  a deszcz ołowiu p ad a ł na ulice i d a ­
chy. Węgrzy zabierali kon ie i wyłapywali 
ostatn ie  krowy po łąkach , uprow adzając je 
z soba.

„N ad ranem  proboszcz, widząc, co się 
dzieje, i pojm ując, że nie ujdzie z życiem/ 
przebrał się I uciekł na  Jeżów , gdzie sch o ­
wał się u ch łopa w w ykopanym  do le. W ika­
ry zaś ukrył się w m iasteczku u p isarza 
gm innego , p. Kowalskiego, We czw artek 
austryacy opuszczali ostatecznie Ghodel * 
swoim  zwyczajem, chcąc osłonić odwrót, 
w po łudn ie  podpalili m .asteczko ze wszech 
stron wiechciam i słom y. Pierwszy zaczął się 
palić dom  wójta.

W m ieszkaniu  pisarza gm innego , p. Ko­
w alskiego, zebrało  się kilka osob Lękano 
się kryć w piwnicach, w obaw ie pożarów  1 
m ordów. Trzeba było patrzeć i oryentow ać 
się w sytuacyi. Siedzieli w ięc wszyscy W 
m ieszkaniu  z zam kniętem i okiennicam i 1 
przysłuchiwali się grzmotowi dział, w ybu­
chom  g-anatćw , trzaskowi pękających szrap- 
neli i odgłosom  ludzkim, idącym  z zewnątrz. 
W zmożony h a łas  z rynku 1 ulic, nastrój 
trwogi, który tak  udziela się przez ściany* 
okrzyki p łynące zdali, przekonały  ich, że 
w m iasteczku pożar. Wyjrzał p. Kowalski 
przez szparę  na  podw órze, a tu już budynki 
gm inne, połączone z dom em , w p ło m ie­
niach. Nie u legało  w ątpliwości, źe za chwile 
dorn zacznie gorzeć. Z trw ogą uchylono 
drzwi frontow e, nie m o g ąc  zdecydow ać się 
na wyjście pod kule, w sam  wir odw rotu, 
na pastw ę rozjuszonego io łdactw k. N akoniec 
wysunął się pierwszy ten , kto się bat najw ię­
cej, ksiądz wikary Stelągow ski. Za nitn wy'
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i swą ożywczą wilgocią zapew niają urodzaj. 
T em p era tu ra  jednakże nie podnosi się zbyt­
nio, z wyjątkiem  po łudnia, kiedy dochodzi 
do  dw udziestu kilku stopni k  m., pod wie­
czór *aś i z ran a  nie przekracza zwykle trzy­
n astu  luo  czternastu  stopni. W iatr, jak  do ­
tychczas, w ieje praw ie, ustawicznie północny 
i ter jest przyczyną w anad  atm osierycznych 
w tem peratu rze . Nasz najważniejszy pro 
d u k t to  pszenica i kukurydza. Pierwsza jest 
na  Ogół dobra, kdkurydza zaś pozostaw ia 
w iele J o  życzenia ze w igiijdu n a  panu jące  
zim na p-r. stewie, na  k tóre tak  czułą jest ta 
roślina. Jed n a k że  jest nadzieja, że -średn i 
urodzaj się u tu y m a .

Nie m ogąc otworzyć sam odzielnego  
„Towarzystwa polskiego pom ocy ofiarcm  
wojny" Jam p o l przyłącza się do o tw artego  
już w ją ła ń c u , m ają tku  państw a Tcm aszostw a 
M>chalowskicn. Każdy tedy  m ieszkaniec Jam - 
p o is  i jego  okolicy będzie m ógł przyczynić 
się d o  n iesien ia pom ocy rodakom  w potrze­
bie. bez wzgtędu na w iek o ść  datku  wszyst­
kie ofiary będą  chętn ie  przyjm ow ane przez 
p . Wł Jdzimierza 3 'e s iek ie rsk ieg o  w Jam p o lu  
W ja łj/u eck im  oddziale „Polskiego Towarzy 
stw a pom ocy of.arom  wojny ‘ prezesem  jest 
o. Tom asz M ichałowski, skarbnik iem  — pani 
Ewa M ichałowska, na sekretarza zaś pow o­
łan o  p, W łodzim ierza BiesieklersKiego Ma­
jąc nadzieję, i e  i nasz* m iasto  powiatowe 
i bliższa okolica poczuje się ogniw em  w łań 
cuchu polskości i wypeini swoje zadanie, 
nie tylko poisk*e, ale ogólnoludzkie, prosim y 
nas/ych  czytelników o śp ieszne ofiary —- bo 
potrzeba w ielka i z każdym  dniem  sta je  się 
w iększą , B i s  d a t ,  q u i  c i  t o  d a t “.

P o m ia n .

Kronika prowJmcyonalna.
(Z pism i od korespondentów). 

Sprawy ziemskie.
— Na 30-go m aja  guberr.ialny zarząd 

ziem ski W ołynia zwołuje n arad ę  agronom icz­
ną, która m a opracow ać plan orgznizacyi 
pom ocy agronom icznej w powiecie i ustalić 
s to sunuk  w zajem ny pom iędzy d ep a rta m e n ­
tem  rolnictwa i ziem stw em , a także pcm ię 
dzy ziem stw em  g u b ern ia ln em  i pow iatowem  
w spraw ie pom ocy agronom icznej.

Róine.
— Gł. zarząd rolnictwa rozesłał cyrku- 

larz kom isyom  rolnym , w którym , polecając 
w strzym anie regulow ania własności ziem skiej 
d o  końca wojny, w tych wsiach gdzie niem a 
jednog łośnej uenwały gm innej w tej spraw 'e, 
a część za in teresow anych  gospodarzy  jes t w 
arm ii czynnej, wyjaśnia, że w zarządzeniu 
tern nie trzeba się dooztryw ać jakiejkolwiek 
zm iany w kierunku działalności komisyi roi 
nych, a ty.ko s ta ran ia  o zabezpieczenie p>aw 
n ieobecnych gospodarzy.

— G u bernato r Podola polecił policyi 
pilnow ać aby robotnicy, p ragnący  wynająć 
się do robót górniczych w D onieckiem  Zagłę 
biu węglow em , nie nrrtli żadnych< przeszkód 
Robotnicy kopalni węglowych korzystają z ul­
gi wojskowej, k tóra odracza pobór 1916 z,. 
do  1 s ie rpn ia  o. r z zaliczeniem  czasu, prze­
bytego w kopalni, do  term inu czynnej służby 
wojskowej.

D ep artam en t rolnictwa pozwolił Podol­
skiem u T wu Rolniczem u na urządzenie w 
W inn ic/ kursów rolniczych i wyznaczył na 
n ie 500 rb. zapom ogŁ

ha p a  m o c  łB tf u o i o f  p o ła h f e f , k t ó r a  
n d acp ia lK  wskutek wojnjfi
Da . n u t  K sn lttn i l i i a m U a f * 1

Marcin Stani (o f.  wojny) i  rb. —  Piacownicy 
cukrowni „Staroje" gub. Dottnw. {of wojny ) 46 rb. — 
R. PrzytulsKi (of. wojny )  3 rb.

i  a a  a w e ( a r a |« ( v n  wrpl/ i«ł» &•-
ta  n z ą  54  rb .  DO k a p .

n 40,i25
ru b .  95  kor •

szedł pom ocnik  pisarza, p. Zgliński, zoba­
czywszy jednak , że czereda żołdaków  ob 
skoczyła w lk artao , chciał się cofnąć, ale już 
było zapóźno. Pochwycono go  i paprow a 
dzoiio obydwóch. P. Zgłińskiem u knzali wę- 
grzy iść naprzód, w ikarego zaś wzięli pom ię­
dzy siebie".

Zgliński um knął wśród drogi, księdza 
poprow adzono do  sztabu w Ratoszynie, ale 
że sztabu już tam  nie było więc powlekli 
nieszczęśliwca żołdacy z pow rotem . Droga 
s d a  przez łąki, a po tem  przez głęboki » a  
wóz, Tutaj odaział zatrzym ał się, oficer o d ­
czytał jakiś papier, pcczem  rozstrzelano księ­
dza zbhzka, celując m u w twarz i w głowę...

„U pp . D /onlzostw a Truszkowskich, wła 
ścicleli Godow a, zjechało się  na ten  czas 
sporo  osob  z rodziny. Wszyscy przeżyli ten  
c ężki okres w pokojach, nie kryjąc się w 
podziem iach . W piwnicach skupiły się rodzi­
ny fornali i służby dworskiej. T rudno ich. 
było s tam tąd  usuwać, a ciasnota i zaduch 
uniem ożliw iały współżycie. W dodatku  Jed­
no z dzieci pp. Truszkowskich zapadło  na 
szkarlatynę a b ra i właściciela na ty fjs . Cho 
rzy potrzebowali powietrza i wygód. To też 
pozam ykano  okiennice i pozostano  na los 
szczęścia w starym  dworze pod g radem  kul 
i szrapneli. P rzetrzym ano i walhę arty ie ry j 
ską i og ień  karabinow y i szturm  na bagne 
ty, pom im o, że d w ó r p rz e s trz e liw a n y  byi 
w ielokrotnie ze wszech stron, a dwa razy 
szrapnele, pękając, obsypały kuiam i pokoje, 
w Których kryły się kobiety i dzieci*.

Oto jeszcze kilka szczegółów z tej księgi 
śm ieici rozpaczy ( ostatecznej nędzy ludzkiej

„W borku ra tcszyńsklm  i pod Boro 
wem  walczył polski korpus galicyjski pod 
g en e ra łem  Rozwadowskim i najbardziej 
ucierpią1: 12 000 polekow zginęło, 3,000 ian 
nych przewieziono przez jedną tylko w,oskę. 
Tam  legł n iem al pokotem  słynny 13 p j |K  
liniowy .dzieci krakowskich*. D rcgo pono 
sprzedał, sw e życie..."

„W k. ka dni po odejściu od O pola 
austryaków  znaleziono w Górach w zagajni 
ku oficera austryackiego, klóry zgubiwszy 
snać rewolwer, a m ając strzaskane kulą a r ­
m atn ią  udo, że aż kości przechodziły przez 
ciaio i ubran ie , wijąc się z boi u i m ęki po-

Kronika.
K a . *  . 4 ■ r t  f  k.

Dz.i 27 (9) Bzdy W. D. K„ Ja n a  P. W.
Jutro 28 (9) Augustyna B. W. Ap. Anglii.

Wschód ił*Aca •  jo d i .  3 *»„ 51.
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KRI ENDflRZYK HlSTCtfYCZNY.
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Roku 1505. Przyszedł na  świat W łady­
sław IV.

Sprawy miejskie^
— Proces o wykup tramwajów. W

Kijowskim sądzie okręgow ym  o trzym -no  rep ­
likę Towarzystwa tram w ajow ego z powodu 
wytoczonego m u pi zez m iasto  powództwa o 
wynup tram wajów . Replika, podpisa la  przez 
adw przys- S t  Ż erom skiego, M, W iuaw tra 
i W. W ojtkiewicza-Pawtowicza, dowodzi, Iz 
wytoczone przez m iasto  powództwo jest przed­
wczesne i bezprzedm iotow e, poniew aż zarząd 
miejski nie zaproponow ał, a naw et nie wy- 
rnienlł żadnej sum y wyKupowej. W ten sno 
sób, gdyoy ok reślona przez sąd  sum o, jaką 
należy zapłacić low srzytw u, nie przypadła 
m iastu do  gustu , wówczas m oże się o n o  zu­
pełnie zrzec w ykupu przedsiębiorstw a. Poza 
cem replika T wa przytacza szereg obliczeń, 
m ających dowodzić n iesłuszność obliczenia 
przez m iasto  w aitości przedsiębiorstw a i su ­
my wyKupowej.

— P o sz u k iw a n ia  archeologiczne. Ki 
jowskie Towarzystwo ochrony zabyLków prze 
szłości w najbliższych dniach przystępuje do 
nowych poszukiw ań archeologicznych na te 
rytoryum  zaułku Dziesięcinoego, gdzie w fo ­
nu zeszłym wykryto starożytne fu n d a m e n t/, 
znaleziono skład pocisków arm atn ich  z XVII 
*leku i kawałki najstarszego  szkła w schod­
niego, posiada jące  olbrzym ią w artość

— Z komiteiu o g ó ln e -m ie jsk ie g o . W 
tych dniach  odbyło się posiedzenie komitetu 
agólno-mięjskiego, na Którem po»vwni«> o-, 
mawiano projekt urządzenia SKładow i skle­
pów miejskich, w celu wa>ki z drożyzną ar 
tykułów pierwszej potrzeby. Mówcy stwier­
dzili, iź pom im o dsygnowan'* środków, za­
rząd miejski nic w tym Kierunku dotychczas 
nie przedsięwziął.

K om itet postanowi) utworzyć kom isyę, 
złożoną z 5 osób, której polecono rozpocząć 
l zarządem  m iejskim  rokow ania, w celu u- 
rzeczywistnienia zam ierzonego projektu  walki 
z d io iyzną.

W ybrano również kom isyę pod przewód 
nictwem d-ra Skłow sklego, która zajm ie sie 
urządzeniem  przytułku położniczego dla 
żon szeregow ców  pow ołanych do  armii 
czynnej.

— Z a k a z  sp rz e d a ż y  p i  j n a . Z rozpo 
rządzenia policm ajstra zakazana została w 
KijOw'e sprzed iż detaliczna tygodnika .W oj 
na 1 Jsw rei*.

— N ow a ta k s a . Wczoraj w zarządzie 
nriejsKim pod przewodnictwem  radnego  W. 
Kobea odbyło się posiedzenie komisyi m iej­
skiej d l i  walki z drożyzną artykułów pierw­
szej potrzeby. Na posiedzeniu  obecny był 
przedstawiciel władz wojskowych.

Komisya rozpatrzyła szereg skarg mły 
narzy, cukrow ników, kupców  drzewnych, pro 
szących o podn iesien ie  istniejącej taksy, po 
zatem  zzś wprowadziła do  tekjiy następu jące  
zmiany: ceny na m ąkę podn iesiono  o 25 k 
na podz<e m ąki żytniej, 50 kop. na pszen 
nej I 5 kop. na o t/ęoach .

Na cukier w prow adzono następu jące 
eny: ra tin ad a  w głowach — 6 rb. 70 kop. 

za pud (zam iast 5 rb. 80 kop.), rąbany  — 
7 rb. 10 kop. (zam iast 6 rb. 10 kop.), krysz­
tał 5 rb. 40 kop. (zam iast 4 rb. 70 k o p ), 
brak, kostki, prążki i ekonom iczny — 6 rb 
80 kcp . (zam iast 5 rb’ 90 kop ).

Ceny na drzewo podn iesiono  w n estę  
pujący sposób: brzozowe — sążeń 52 rb. (za­
m iast 48 rb.)-. dębow e — 48 rb. (zam iast 44 
ib.), olchowe — 45 rb. (zam iast 42 i 16 r b ), 
osikowe — 34 rb. (zam iast 30 rb ) , pud su-

i
wiesił się na najbliższym krzaku, założywszy 
sobie pasek  na  szyję".

„Cięść m ieszkańców  C hodla pozostałe 
wśród zgliszcz rodzinnych siedzib. Wytrwali, 
kryjąc się po piwnicach i ocalałych d o m o ­
stwach przez dni kilka, Ale piekło walki 
orzedłużało się n iepom iern ie  i chwilami n a ­
bierało natężen ia, przechodzącego granice 
ludzkiej wytrzymałości. Pociski padały  z oby­
dwóch stron, b rakow rło  należytej osłony, 
nerwy nie wytrzymywały już dłużej próby, 
oczekiw ano ciągle szturm ów  i zaciekłych 
wata ulicznych. W reszcie w poniedziałek, 
7 września, przęszro 100 o sób  postanowiło 
się przedrzeć n« rosyjską s tro n ę  i wyruszyło 
w kierunku lasu rządow ego, zw anego „Bur 
cie". Po d .odze spo tkała  ten tłum  straszliwa 
Kanonada. Położyli się więc wszyscy poko 
te rr za g robelkę i przez dwie godziny leżeli 
po., istną zam iecią kul, jaka się krzyżowała 
z dwóch stron nad  ich głowam i. Te dwie 
godziny wydały się wiekiem. Parę dziewczyn 
rranionych było * ręce, a każdy rozum iał, 
że wystarczy jak ieś nieporozum ienie, Jeden 
szrapucl skierow any w .ch stronę i będą  wy­
bici d c  nogi. Na szczęście e f e e r  rosyjski, 
Który już m iał Ich. jako  feustryahów, o strze­
liwać, spostrzegł pizez lornetkę swą pom yłkę 
i przysłał żołnierza, który na  ochotn ika D'zy* 
pełznął do nich na  brzuchu z oznajm ieniem , 
że na razie przejście jest niem o; itwe, z radą, 
by się cofnęli niezwłocznie d o  sp a lonego  
m iasteczka i z obietnicą, że jak  będzie m ćż 
na, przyśle po nich żołnierzy. Radzi nie r a ­
dzi, m usieli wszyscy — kobiety, dzieci i s ta r ­
cy—pełznąć na brzuchu przez dwie godziny 
z pow rotem  do sw ego popieI ska, O czwar­
tej po południu  trochę ustała  strzelanina 
Oficer dotrzym ał słowa i przysłał żołnierzy 
rodem  z Wtłne, którzy przeprowadzili m ie­
szkańców Chodla do O zin".

O gień, ruiny i sm u tek  nędzy ludzkiej, 
przechodzącej naw et to wszystko, co „w spom ­
nienia polskie" przechowują.

K R.

chego drzewa w sklepikach 23 kop. (zam iast 
20 k o p ) , w sk ładach  21 kop. (zam iast 18 
k o p ).

P oJn iesiono  również c e ry  na kaszę: 
hreczaną do  2 rb 80 nop. za pud (zam iast 
2 rb. 60 k o p ), jęczm ienną do 2 ib . 20 kop 
(zam iast 2 rb ) , m an n ę  pszenną — do  3 rb. 
80 koo (zam iast 2 rb. 80 k o p ), jagły — do 
2 rb. 50 kop. (zam iast 2 rb. 40 kop.)

Podniesiono wteszcie ceny na ryż z 4 
rb. 60 kop. do  4 rb. 80 kop. za pud, i żó 
rawiny wyporowe —  z 4 i d . do 4 rb. 60 
kop.

Zniżone zostały jedynie ceny na masło: 
śm ietankow e — z 25 na 22 rb. pud , toplo 
ne — z 22 do  20 rb. i m ałoso lone — z 20 
do 18 rb. za pud.

Doicoła wojny.
— T e le g ra m  R  N e u h a rd ta . Wczoraj 

prezydent m iasta  otrzym ał od prezesa kom i­
tetu J . C. W. Wielkiej Księżniczki Tatiany 
M ikolajówny członka Rady Państw a R. N^u- 
la rd ta  te legram  następu jącej treści: .Ź  jaką 
oom ocą przychodzi oddział kom itetu  zbie 
jom  galicyjskim ? Przesyłam jeszcze 5,u00 rb. 
0roszę wejść w porozum ienie z dzielnicowym 
komitetem. Bałaszowa. Oczekuję szczegółów 
telegraficznie*.

— U  s p ra w ie  p rzesy łk i d e p e s z  d o  
\Vrocti Główny zarząd poczt i telegrafów  
'■ozesłał do  swych filii okólnik, w którym 
vy|aśnia, że te legram y d o  Włoch m ogą być 
wysyłane w tym  tylko w ypadku, jeżeli będą 
one zredagow ane w języicach francuskim  
lub włoskim.

— D zien n ik i d la  szp ita li. Główny na 
:z«taiK kijowskiego okręgu  w ojennego po 
raz drugi zwrócił uw agę prezesa kijowskiego 
kom itetu wszech rosyjskiego związku m iejskie 
jo  aby w szpitalach dia rannych dopuszczo­
ne były tylko te  gezety, k tóre w swoim cza­
sie zostały w yszczególnione w specyalnym  
okólniku. J a k  w iadom o, z pośród dzienników 
dopuszczone zostały tylko gnzety „Kijewia- 
oin", „Kijew" i „Wiecz. G azeta".

— J e ń c y . O negdaj w ieczorem przywie­
ziono d c  Kijowa dwie partye jeńców  austry  
acktrh i n iem ietk icn  w liczbie 129 oficerów, 
i 1085 szeregowców oraz 52 oficerów i 2000 
szeregowców. Wczoraj ran o  przybyły trzy 
oartye jeńców  w liczbie 1O8G szeregowców i 
z oficerów, 220 szeregowców i 19 oficerów 
oraz 100 szeregowców.

— R an n i. Ew akuacya rannych z frontu 
galicyjskiego do  Kijowa 1 dalej odbyw a sie 
w prryśpieszonem  tem pie. W śród rannych 
ocwlen odsetek  stanow ią austryacy i niemcy, 
porzpcer.i na  polu bitwy przez cofające się 
jdzię  niegdzie wojsku nieprzyjacielskie. Od- 
ie tek  rannych  austryaków  i niem ców  był 
niedaw no fęszcze n ad er nieznaczny, obecnie 
zaś zarzyna szale wzrastać i w niektórych 
pociągach san itarnych  dosięga niekiedy 10%

Sprawy szkolne.
— A b itu r ie n c i  p o lsc y . Ukończył z 

odznaczeniem  wyższe kursy techniczne prof. 
Perm inowa w Kijowi’©, p. E dm und Dunin, 
słuchacz wydziału inżynieryjno-budow lanego.

Ktfrsy żeńskie obcych języków p. R. 
M akarowowej ukończyła p-na Zofia W ięc­
kowska.

Różne
— Z a k a z  p o z o s ta w a n ia  n a  p e ro n a c h

W ydany został rozkaz, zabraniający  publicz­
ności pozostaw ania na peronach  po odejściu 
pociągów. W inni nie zastosow ania się do 
tego rozporządzenia, karani będą grzywnam i 
do 3,000 rub., lub więzieniem  do 3 miesięcy.

— C u k ie r d la  P io tro g ro d u . M lnister- 
vum kom unikacyi poleciło zarządowi kolei 
Poł. Zachodnich wysyłać codzień do Pictro 
jrodu  pociągi ładow ane cukrem  w składzie 
36 w agonów , t  których 23 do Piotrogrodz 
k iego-zarządu m iejskiego i 13 dia różnych 
przedsiębiorstw  i osób  prywatnych.

W ypadki,
— ftatastroF a k o le jo w a . Na 123 wior­

ście w pobliżu stacyi Lejpcigskaja, linii Bssa- 
rabskie], wykoleił się pociąg towarowy Nr. 632 
o dwu lokom otyw ach i przeszło 40 w ago­
nów. Podczas katastrofy  pierwsza lokom o­
tywa oderw ała się od pociągu, d ruga zaś wy­
koleiła sie i ryjąc to r kolejowy na przestrze­
ni p a iu ie t  sążni, ugrzęzła w ziemi, poczem  
nastąp iła  eksplozya kotła. Za lokom otyw ą 
wykoleiły się wszystkie w agony tow arow e, z 
których 16 uległo lozbiciu, reszta żaś odnio­
sła m niejsze uszkodzenia. Tor kolejowy zo­
stał zepsu ty  na  przestrzeni 721 sążni.

Podczas katastrofy  zabici zostali m aszy­
nista i jego  pom ocnik, tudzież jeden  prze­
wodnik wagonowy. Odnieśli rany  dwaj 
konduktorzy i sm arow nik. Przyczyną k a ta ­
strofy był podo b n a  zan ad to  szybki bieg po- 
:iagu i niewłaściwe stosow anie kontr-pary.

Na m iejsce katastro fy  w yjechała kemi- 
sya śledcza i wyższe w ładze kolejowe. Tor 
szybko doprow adza się do  porządku.

O F I A R Y .
W Aairinistracyl „Dz. KIJ.* złożyli:
Na ubayą Zialińską: Zam iast wieru.a na 

grób ś. p. Władysława Taborowskiego Stanlsła# Płot­
nicki 5 rb. — Wanda S/um ska 6 rb.

Na Ognisko d la  bezdom nyoh d z iew ­
cząt: d. KołodzieisW 3 rb.

Na polsk.a Kolon. Letnia: Jadwiga Ro- 
gaskaz  Łucka (za pośrednie, p. Stanisława Orłow­
skiego) 5 rb.

SPRAWOZDANIE  
Kij. Rz.-Kat T-wa D obrocz.

Roczne spraw ozdanie Kłj. Rz -Kat. T-wa 
Dobr. za r. 1914 wykazuje n astęp u jące  d a ­
ne: T-wo na dzień 1 stycznia 1915 r. liczyło 
6 członków honorow ych, 325 rzeczywistych i 
1 popiera jącego . W  ciągu roku, spraw ozdaw ­
czego zm drło 15 członków. Zarząd T wa skła­
dał się w roku sprawozdaw czym  z 12 osób: 
pp. Józefa ta  ftndrzejow sklego, M ikołaja Ba- 
gieńskiego, E dm unda Chorzewskiego, Józefa  
Kimajera, B ohdana Knotte, Karola Kom ar 
nickiego, M aryana M orgulca, ks. Teofila 
Skalskiego, O skara  Sobańskiego , ks. J a n a  
Szafrańskiego. M aicyana Z arębskiego i S ta­
nisława Żerom skiego. P rezesem  zarządu był 
ks. Teofił Skalski, w iceprezesem  pp. Józefat 
ftndrzejowski i Karol Komarnlcki (ostatn i 
prócz tego  był skarbnikiem ), Mikołaj Bagień- 
uki—sekretarzem , Edm und C horzew skt—za 
stępcą sekretarza i M arcyan Z arębsk i—za­

rządzającym  przytułkLoii. K andydatam i ne 
członków zarządu byli — pp. Karol Iwanicki, 
Stanisław  Lisicki, Leon Pratkowski i J a n  
Przeździecki. Komisyę rewizyjną tworzyli: pp. 
Fintom Bukowiński, B ohdan Kom arnicki i 
W alery Jozeorski; kandydaci: pp. G a b ry ti
M ożdrewski i M aryan Pieńnowskl.

Kuratorek i kuratorów w toku spraw o­
zdawczym było 81.

W roku sprawozdawczym  odbyło się 46 
posiedzeń zarządu, a posłodzenia km atorów  
odbywały się co tydzień (prócz letnich m ie­
sięcy, kiedy zbierano się dc?a razy na  m ie­
siąc). r

S r o a k i  T o w a r z y s t w a .  W roku 
sprawozdawczym  fundusz nienaruszalny T-wa 
został powiększony o 300 ib., zapisanych 
pri.ez ś. p. fllek san d ia  T argonięgo i o  10%  
z wpływów pieniężnych stosow nie a o  § 14 
statu tu  T-wa. Takim  sposobem  kapitał ten 
wzrósł do sum y b8,852 rb.

Kapitał rezerwowy, który na  dzień 1 
stycznia 1914 r. wynosił 7 888 rb. 75 kop., 
zmniejszył się o 3002 rb. 65 kop., su m ę za 
pożyczoną na  p o k i/c ie  wydatków w roku 

Spraw ozdaw czym , czyM, że na dz 1 stycznia 
1915 r. kapitał ten  wyraził się w sum ie 
4,886 rb. 10 kop Dla zasilenia środków  T wa 
w roku sprawozdawczym  urządzono: 1) Kier­
masz, który przyniósł czystego zysku 11 840 rb. 
19 kop. i 2) Bal (w dniu  9 lu tego 1914 r ), 
czysty zysk 1399 rb. 82 kop.

Dia pow iększenia specyalnego  fu n d u ­
szu n a  kuracyę biednych dzieci urządzony 
był sp acer p a  D nieprze (1 czerwca 1914 r.), 
który dat czystego zysku 412 rp. 89 kop.

B ians na  dz 1 stycznia 1915 r. zam  
knfęty został sum ą 112,368 ib. 90 kop., ;ta- 
nowiącą aktywa Towarzystwa Dobroczyn­
ności.

Ilość instytucyi dobroczynnych, znajdu­
jących się pod zarządem  T-wa w roku spra 
vozdawczym powiększyła się o jad łodajn ię 
dla dzieci (ui. O ssijowska 27), utworzone ko­
sztem kilku dobroczyńców  bezim iennych, 
^la utrzym anie jad łodain i zadeklarow ali oni 
po 3.000 ro. rocznie, a na urządzenie tako­
wej wypłacili 1100 rb. jednorazow o.

O ęźkie w arunki czasu w ojennego nie 
pom yślnie odezwały się na  spraw ach T-wa. 
Licząc się z obow iązkiem  przyjścia z pom o 
cą ludności w chwilach kięsk zarząd utwo­
rzył sp«cy*lną kom isyę, któid d o k o n ała  na- 
itępującycn czynności: 1) otworzyła w o p u n  
ktach tan ie  m ieszkania dla bezdom nych; 2) 
powiększyła liczbę bezpłatnych obiadów , wy 
daw anych potrzebującym ; 3) udzielała pom ocy 
rodzinom  powołanych na  w ojnę przez w yda­
wanie zapom óg żonem  rezerwistów; 4) dopo 
m aydła d o  wyjazdu z pow rolem  do  miejsc 
rodzinnycn przybyłym do  Kijowa m ieszkań 
com  m iejscowości, objętych wojną, i wreszcie 
5) otworzyła w Kijowie dwa szpitale dla ran ­
nych po 15 żołnierzy w każdym.

Działalność zarządu w tym kierunku 
ulegała pew nym  zm ianom  zd eżn ie  od oko­
liczności, tak  np. zam knięto  tan ie  lokale w 
połowie g rudn ia, przekazując takow e wraz 
z całyrr inw entarzem  kij oddziałowi piotro 
grodzkiego T-wa pom ocy ofiarom  wojny, za­
wieszono w ydawanie zapom óg żonom  rezer­
wistów w początku m arca r. b., t. j. wów 
czas, kiedy w ydaw anie takowych ostatecznie 
rozpoczął zarząd m iejski. O becnie dziale' 
ność T-wa polega na utrzym ywaniu szpitala 
dla rannych i udzielaniu pom ocy dzieciom 
rezerwistów, których liczba w jadłodajni ach- 
ochronkacn Towarzystwa dochodzi do 70 
osób, nie licząc szwalni, gdz!e pew na ilość 
tó ick  rezerwistów uczy się szycia i m a przy 
tułek

(Od korespondentów wła mych i  Agencyi 
ttotrogrocu itis j).

Ze sztabu urmii kaukasliie].
Urcędowo 25 (AP).

K om unikat pieiwszy 22 m aja turcy usi­
łowali przejść do  na tarc ia  w k ierunku n a d ­
m orskim , ale naszym  ogniem  zostali o d p ar­
ci. Na d rogach  do  M eiargertu —toczą się pa 
tyczki cdziahćw wywiadowczych kolo wsi 
N orsten . Na przełęczach łańcucha Dżawlabe 
walka skończyła się spiesznym  edw rotem  
ozbitych na gionr.ady tarkćw  w  góry. Na 

pozostałych drogach — bez zm ian.
K om unikat drugi: 23 rnsj-a na  drogach 

de Sarykam ystu  odbyw a się nieznaczna wy­
m iana strzałów pom iedry  oddziałam i przed­
nimi w dolinie flraksu . W ojska nasze zajęły 
wieś ftdil-D iew asksła na brzegu jeziora Wań- 
skiego. Na pozostałym  froncie zm ian niem a.

ba m M n t a  teatrze wolty.
Ppryż 25 (ftP) Dzienny k o m unika t u- 

rzędow1':
W sekcyi na północ od A rras w nocy 

toczyły się walki artyleryjskie, odznaczające 
się szczególną zaciekłością w rejonie Lorette, 
Ablain, C abaret Rouge, w pobliżu Soucher, 
tudzież w Labiryncie i koło Ecurie. Nieprzy 
jac'el w telże sekcyi wykonał dw a k o n tra ta ­
ki. które zakończyły się zupełnem  n iepow o­
dzeniem ; jed en  z nich był skierow any prze 
ciwko cukrowni w Soucher i pow strzym any 
ogniem  a rtyleryi, drugi — w ykonany w pół 
nocnej części Labiryntu i odparty  orzez n a ­
szą piechotę. Z© swej strony osiągnęliśm y 
nowe pow odzenie i, m iędzy innym i po su n ę  
iismy się n a p rzó i o je_ sn  kilom etr na 
wschód od kaplicy Notre Darr.e d e  Lorette 
i o sto m etrów  w Labiryncie w kierunku 
ośrodka fortyfikacyi.

O g. 5 ej z ra n a  atakow aliśm y pozycyę 
nieprzyjacielską w okolicach fermy Toutvent, 
w pobliżu G taebuterne i opanow aliśm y na 
przestrzeni frontu 1,200 m etrow ego dw L li­
nie okopów, a także zagarnęliśm y karabiny 
m aszynow e i wz'ęliśmy do niewoli jeńców 
Nd j.ołnoc od rzeki Fllsne w pobliżu M oulin 
sous T oulvent nieprzyjaciel w ciągu całej no 
cy wykonywał nadal kontrataki, o których 
donosiliśm y wczoraj

Po zaciekłej w aL e utrzym aliśm y wszy 
stkie zajęte przęz nas poiycye n a  froncie 
długcści 1 kilom etra, a ta k ie  utrzym aliśm y 
dwie linie okopów zajętych przez nas tego  sa ­

3

m ego Anin. N «;>rzyj3c:ei nie pow tarzał p ró ­
by atakow ania V c 'óun , o c iem  donosiliśm y 
onegdaj.

Na pozost&iym franci® nic doniosłego  
nie zaszło.

Ho p c h iM u p i i  teatrze wojny-
Rzym  25 (AP). S teb  m orski donosi: 

D. 25 go m a jr, rano nasza esk ad ra  konlr- 
torpedow ców  po i iz trzeci bom bardow ała 
M onfal„one. Trzy b ite ry e  nieprzyjacielskie, 
usiaw ione w pobliżu zam ku Dumo, rozpo­
częły ogień do stalkórr naszych, k tóre ze 
swojej strony ostrzeliwały je, zmusiły d o  mil­
czenia je a n ą  z bateryi i podpaiiły zd.nek. 
K ontr-torpedow ce nasze powróciły nieuszko­
dzone.

Ubiegłej nocy nasz sterow iec d o konał 
n ap ad u  na Pclą. gdzie rzuć ł kilka bom b, 
które eksplodow ały w pank tach , p o s iad a ją ­
cych znaczenie w ojenne.

rorsuuinie D on foM
L o n d y n  23 (AP). B uro prasow e d o n o ­

si: G eneralny a tak  p rzeclwKO fortyfikacyom 
otom ańskirp  w południow ym  rejonie pórwy- 
spu Gailipoii, odbył się w piątek  ż ran a  i zo 
stał powtórzony w no ty  z piątku n a  sobotę. 
O ba ataki zo s tz ł/ uwieńczone pow odzeniem  
i w yw ołał/ posunięcie się naprzód o 500 
m etrów, zdobycie 3 milowej linii okopów  tu ­
reckich i wzięc‘e  do  niewoli 400 jeńców. 
O becnie fortyfikujemy się na nowych pozy- 
cyach. Szczegóły tych walk są następu jące: 
po wzm ożonem  bom bardow aniu  ze wszyst­
kich dział, p )parlem  przez flotę w piątek  z 
rana na dany  s /g n a ł, wojska błyskawicznym 
atak iem  na bagnety , zyskały bezzwłocznie 
przew agę na całej linii, oprócz jed n eg o  p u n k ­
tu, gdzie bom bardow aniem  nie udało  się 
zniszczyć zagród z drutu  kolczastego. W śród 
jeńców okazało s ę pięciu niem ców, pozosta­
łych przy żyo u ochotników  obsługujących 
karabiny m asz/now e na „G oeben*. Oficer 
ich został zab .t/, a karabm  m aszynowy zni­
szczony W ieczorem z piątKu na sobo tę  o- 
trzym ano w iadom ość o ruchu posiłków n ie­
p rzy jacie lsk i?  w kierunku od M ajeos do 
Krytyi. W obec tego  genera ł Birdword rozka­
zał atakow ać okopy na froncie sw ego o d ­
działu a tak  został uwieńczony pow odzeniem ; 
nieprzyjacielskie okopy zdobyte; anglicy utrzy­
m ali się w nich całą noc. S traty turków 
bordzo znaczne Nazajutrz nieprzyjaciel wy­
konał wzmożony k o n tra tak  przeciwko tem u 
punktowi i za pomoc ą ciężkich bom b wyparł 
nasz oddział z okopu przedniego, chociaż u- 
trzym ujem y rcndal w ykopane w nocy transze 
kom unikacyjne.

(tfijnu pouletrzno.
Londyn 25 (AP). K om unikat urzędowy.

0  g. 2-ej m . 30 dwa ae io p ian y  angielskie 
rzuciły kilka bom b do  szopy; zbudow anej 
dla „Z eppelina" na  północ od Brukseli.
Z obydwu stron budynku zauw ażono wielkie 
słupy ognia, chociaż ściśle nie ustalono , czy 
znajdował się „Zeppelin" w szopie. O baj lo ­
tnicy powrócili szczęśliwie.

O g. 3 ej rano  inny lotnik angielski a- 
takow ał w powietrzu „Zeppelin* niem iecki 
między G andaw ą i B rukselą, na wysokości 
6 000 stóp , i rzucił do  niego sześć bom b. 
Na „Zeppelinie" nastąp ił wybuch, spad ł on 
na ziem ię i przez pewien czas p łonął. W sku­
tek wybuchu m onop lan  lotnika angielskiego 
został przewrócony; jednakże lotnik zdołał 
nadać m aszynie odpow iedni k ierunek, lecz 
rosiał zm uszony do  lądow ania na  terytoryum  
nieprzyjacielskiem  N astępn ie lotnik ponow ­
nie wzniósł się i szczęśliwie poyrrócił na  ae- 
rodrom .

Londyn 25 (AP). Adm iralicya donosi: 
niedzielę w nocy „Zeppelin* d o konał n a ­

padu  na w schodnie pobrzeże i rzucał b o m ­
by z m atcryałam i palnym i, w skutek Czego 
powstały dwa pota*y. Dwie osoby zostały 
zabite i 40 rannych.

Poniewiei 24 (AP). Prz&Iatując nad 
Szawlami aero p lan  niem iecki rzucił n a  szosę 
w pobliżu stacyi kolejowej trzy bom by, lecz 
szkody nie wyrządził.

(Dolna morska.
L o n d y n  25 (AP) N iem ieckie łodzie 

podw odne zatopiły traw lery „Drom is*, „S tar 
of W est" i Darkę „Estelalt*. Załogi u ra to ­
wano.

wojno «i koloniach.
Londyn 25 (AP). W ojska b ry tańskie 

zajęły 21 m aja A m arę. G u bernato r i z gó rą  
700 żołnierzy poddało  się. W ojska te okaza 
[y się aw angardą  turków , cofającycn s !ę z 
terytoryum  persk iego . Główne siły wkroczyły 
za aw angardą; śc igane przez in n ą  kolum nę 
brytańską rozproszyły się o n e  po m oczarach. 
Wzięliśmy tu do niewoli około 2000 jeńców
1 zagarnęliśm y 7 dział polowycb,. 8 dział 
m orskich, kanon ierkę  „M arm arls", 4 parow ­
ce rzeczne, 12 wielkich Darek stalowych, a 
cl,K/e wiele karabinów  i rozm aitego rodzaju 
zapasów  bojowych.

O czekiw ana jest dalsza k ap itu ia tya  
wojsk nieprzyjacielskich. Z 6 niem ców , k tó ­
rzy towarzyszyli w ojskom  tureckim  — trzech 
wzięto do niewoli, dwóch zabito. Los szóste­
go niew iadom y.

O p o w ia d a n ie  o fic e ra .
. . . 24 (AP). „Armiejskij W iestm k" 

w artykule w stępnym  przytacza opow iadan ie  
f>ewnego oficera, Który około 5 m iesięcy 
przebywał w najbliższem  sąsiedztw ie z tyłami 
a-mii nlem  eckiej, w odległości zaledwie 
7—10 w iorst od jej pozycyt czołowych.

Oficer ów poświadcza, iż żołnierze n ie ­
mieccy, nie podejrzew ając, że m ają do  czy­
nienia z oficerem  armii nieprzyjacielskiej, 
uskarżali się przed nim, iż rodziny ich c ie r­
pią głód i że zdarzało im się odsyłać do  d o ­
mów kaszę, otrzym yw aną od in tenden tu ry . 
Całą nadzieję pok ładają niem cy na rycnłem 
i zwyclęsKiętr zakończeniu wojny o rrz  na 
konfrybucyf, która zaleczy rany „vat«sriandu“ 
spow odow ana przewlekłą i ciężką w ojną. 
Jeszcze w iększą trw ogę wzbudza niedaw no 
podn iesiona kw tslya braku m ateryaiów  do  
sm arów  dla kół wagonowych. Na s m a r /  
zwykle były używ ane tłuszcze zw!erzęce, lecz 
obecnie bydło i olbrzym ia ilość wieprzów z o ­
stały już zarżnięte i zjedzone. O becna w ojna 
nl« tylko jest wojną techniki wojskowej lecz 
i techniki kolejowej. Niemcy posiadają  o 
g rom ną przew agę, w iaśnie dzi .ki szeroko 
rozwiniętej sieci kole! żelaznych, pozw alają



cej Im szybko koncentrow ać wojska i artyle 
I ; ą  w dow olnym  pjnK cie i rzucać się na 
naa  przewaźającem i siłam i. Szczupłe zapasy  
sm arów  m o g ę spow odow ać słabą działa l­
ność kolei żelaznych w razie zaś zupełnego  
w yczerpania się zasobów  tych m ateryalów , 
przyjść rrfoże chwila, iż koleje zm uszone b ę­
d ą  s tan ąć  zupełnie.

D o k o ła  w o jn y .
O d e s a  25 (AP.) Krążownik turecki ^Me- 

d iid lć" , kióry w padł w pobliżu O desy  na 
m inę. został przyholow any do portu . Krą­
żownik zostan ie  um ieszczony w w arsztatach 
w celu napraw y.

Jeńcy  rosyjscy w Niemczech.
S z to k h o lm  25 (AP). W oficerskim  o b o ­

zie koncentracyjnym  w Hall, feldffcbel n ie­
m iecki zażądał, aby wszyscy oficerowie o k a­
zali p o s iad an e  przez nich rzeczy, w obec za­
szłych jakoby kradzieży.

Rosyjski chorąży rezerwy H trlit o d m ó ­
wił spełn ien ia  powyższego żądania, ośw iad­
czając, iż posądzenie o kradzież jes t niezgo­
d n e  t  godnością  oficera. S ąd  w ojenny d o ­
patrzył się w powyżsŁtm pogw ałcenia dy­
scypliny i snazał Herlita na 13 m iesięcy w’ę- 
zienia, oskarżając go również i o to, iż p e ­
w nego razu wydał okrzyk na cześć Anglii.

W S e r b i i
N isz 25 (AP). W edług inform acyi z Mo­

n asty ru , w ojska serbsk ie zajęły Elbasan*. 
rł«  poiudn io  w sch o d ^ e  serbow ie po zajęciu 
Plszkopeł ścigają powsiańców.

W J a p o n i i .
T o k io  '25 (Ak). W otum  z żądan iem  dy- 

nfhSyi m in istra  spraw  w ewnętrznych przez 
Izbę niższą zostało  odrzucone.

Choroba kióla greckiego.
A te n y  25 (AP.). O  g. I-ej w nocy król 

spał. T em p era tu ra  sp ad ła  do  37, puls ić>4 
KkOl czuje się zm ęczonym  i sennym . Rana 
goi się norm aln ie. S :an ogólny polepszył się

P a ry ż  25 (AP.). Grecki n astęp ca  tronu  
królewicz Jerzy z m ałżonką wyjechał do 
W łoch, skąd  na to rpedow cu odjedzie do 
Pireus.

W Szwajcar?i.
B e m '25 (AP.) G losow aniem  narodo  

wem  zostało potw ierdzone postanow ienie 
ra d  związkowej i narodow ej o w prow adze­
niu  w Szwa.caryi podatku  w ojennego. 445,000 
głosow ało—za i 27 000 — przeciw. Przyjęcie 
w niosku rządow ego tak ą  olbrzym ią większo 
i d ą  je s t bezprzykładnym  w dziejach Szwaj- 
caryi. P odatek  ten  będz’e  jednorazow ym  i 
będzie op łacany  od dochodów  zwyż 25,000 
franków  i m ajątków  wartości przeszło 10,uu0 
franków . P o Ja tek  pow inien pokryć część 
wydatków n a  m obilt/scyę.

A u to n o m ia  M ongolii.
K ia c h ia  25 (AP). Przedstawiciele rządów 

rosyjskiego, ch ińsk iego  i m ongolsk iego  p od­
pisali dziś trak ta t o au tonom ii Mongolii ze 
w nętrznej.

W P e rs j i ,
I s p a h ^ n  25 (AP). Nocami na  ulicach 

trw a strze lan ina . W czoraj ostrzelano  konsu 
la t angielski. B andy niem ieckie ulotniły się, 
korzystając z ciem ności.

Z parlam entu angielskiego.
Londyn 25 (AP). Izba gm in. Asquith, 

który zajął m iejsce obok  Bonar-Low e r u  ła ­
wie rządowej, w śród głośnych okrzyków u 
znan ia , wygłosił krótką deklaracyę. W itając 
w ystąpienie W łoch w obronie interesów  trój- 
porozum ienia, zaznaczywszy sym patye Anglii 
ao W łoch podczas tworzenia się Włoch zje­
dnoczonych i wspom niaw szy, iż w ciągu pół 
w ieku m iędzy W iocham i i Anglią nie było 
naw et I cienia n ieporozum ien ia i źe Włochy 
sto ją  na  straży wolnościowych tradycyi E uro­
py, — A squith  zakończył. .W itam y m ężnych 
żołnierzy i m ary rarzy  włoskich, jako  tow a­
rzyszy walki, od której zależy w olność świa 
t a \

H a n d e l D an ii z R osyą.
K o p e n h a g a  22 (AP). Utworzono tu  ro ­

syjskie handlow e towarzystwo akcyjne dla 
w spółdziałania rozwojowi komunikdcyi han- 
diewych z Rosyą. Towarzystwo rozpoczyna 
dzlałalność swą od 1 lipca now ego stylu.

Odznaczenia.
Londyn 21 (AP). Z okezyi dn ia  swoich 

urodzin król ofiarow ał lordowi Kitchenerowl 
o rd e r .Podw iązki", a anq ie lsk iem u  a m b a sa ­
dorowi w P lotrogrodzie B u ch an an o w i—order 
.Ł aźn i" .

Z Sądów.
W arszaw a 25 (AP). W spraw ie fałsze­

rzy banknotów , izba sądow a po dwudniow e] 
naradzie  ferow ała wyrok, na m ocy k tórego 
wyrok sąd u  okięgow ogo  w zględem  głównych 
winowajców D unajew skiego i Ewalda, sk a­
zanych n a  10 lat katorgi, został zatw ierdzo 
ny. S iem ierow  zam iast 10 lat katorgi został 
skazany na 8, Pedasow  i Kirejew — na 
irzy m iesiące w ięzienia. Dwie osoby unie- 
w tnńlono,

Anglofilskie towarzystwo.
M o sk w a  22 (AP). W sali rady miejskiej 

odbyło się uroczyste otw arc'e towarzystwa 
zbliżenia d o  Anglii.

Zakaz używania niemczyzny.
P io tro g ró d  22 (AP). M inister spraw  we­

w nętrznych zakazał używania języka n iem ie­
ckiego w kom unikacyi pocztowej i te leg ra ­
ficznej w ew nątrz C esarstw a.

Z ostatniej chwili.
Ze sztaba Wodzu Naczelnego.

U r z ę d o w o ,  26-go m aja.

W re jon ie Szawli nieprzyjaciel, otrzy 
m aw izy pos łki i przegrupow aw szy sw e siły, 
rozpoczął uporczywe ataki w k ierunku Bubie.

W ojska nasze d. 25 go m aja opuściły tą 
wieś i skoncentrow ały  się na  pozycyi przed 
Szawia.ni,

Nad dolnym  biegiem  Dubissy posuw a­
nie się nasze naprzód rozwija się dość p o ­
m yślnie.

Na lewym brzegu Wisły, na  pó łnoc od 
Rawy, niem cy, korzystając z w iatru w naszą 
stronę, ponow nie usiłowali o truć wojsKa n a ­
sze gezam i trującym i.

W Galicyi toczy się w dalszym  ciągu 
zacięta bitwa n a  lewym brzegu Wiszni, gdzie 
nieprzyjaciel d. 24-go m aja  zdołał odeprzeć 
wojsko nasze; jednakże podczas kontr-ataków  
w ciągu doby zagarnęliśm y tu do 2000 jeń ­
ców.

N a froncie dn lts tro w sk ’m walki toczyły 
się d. 24 i 25 m aja m iędzy Tyśm ienicą i 
Łukwą. Ataki nieprzyjaciela na  nasze forty- 
fikacye n a  prawym  brzegu, od U gartsbergu  
do Zydaczowa, nie miały pew odzenia. Pod 
Żydaczowem zagarnęliśm y do  300 jeńców  z 
6 oficeram i i 2 karabiny  m aszynow e.

Na lewym brzegu D niestru, pod  Żuraw- 
nem , siły nieprzyjacielskie zwiększyły się i 
rozprzestrzeniły w lesie do  kolei.

Na praw ym  brzegu D niestru niem cy w 
k ierunku wsi Siwka w padli w zasadzkę. 
Uszykowani w koli m nę zostali ostrzelani z 
karab inów  m aszynow ych; n astęp n ie  szybk em  
natarciem  na b agne ty  wykluto do 200 nlem - 
ców, a kilkudziesięciu wzięto do  niewoli. 
Ataki nieprzyjacielskie m iedzy Siwką 1 Łuk­
wą zostały przez n as  odparte .

Ze sztabu armii kauhasble].
U r z ę d o w o ,  dn. 26 go  m aja.

D. 24 go  m aja usiłow ania turkow  
przejścia do  ofenzywy w k ieiunku  Olt zosta­

ły z pow odzeniem  o d p a tte  przez w ojska n a ­
sze.

W rejonie W anu wojska nasze ścigały 
cofających się turków  poza przełęcze grzbie­
tu Dźawłaba do linii wsi Ż eranis i Koczany.

Na południow ym  brzegu jeziora W an 
turcy zostali cdparci n a  zachód od linii An- 
gelu M yczkans M okus.

W innych sekcyach bez zm ian.

Ha usthodnim teairz? wojny.
. . . 26. Przegląd „Nasz. W iestnika" 

z dn. 26 m aja
Pom iędzy W indaw ą a G otlandem  e- 

sk ad ra  nieprzyjacielska- sk ładająca się z 10 
statków  liniowych, została zaa tak o w an a przez 
naszą łódź podw odną, na której, po w ypu­
szczeniu kilku to rped , podczas pogrążenia 
się jej do  wody słyszano silne wybuchy. W 
ostatn ich  czasach flota n iem iecka w pobliżu 
zatoki Ryskiej wykazywała w zm ożoną dzia­
łalność, przyczem statk i wywiadowcze były 
p o p ieran e  przez większe okręty, je d n a k  
przekonaw szy się o obecności naszych łodzi 
podw odnych i m in, esk ad ra  odpłynęła ku 
połudnlow o-zachodow i. 22 m aja niem iecki 
lekki krążownik w padł na naszą m inę, lecz 
nie za tonął i został przyholow any do  Li 
p aw y .

W pobliżu P ap en see  został w ysadzony w 
powietrze przez naszą łódź podw odną paro- 
s ia iek  „H indenburg".

W rejonie szawelskim  n ad  D ubissą wal­
ki trw ają w dalszym  ciągu, przyczem w n ie­
których sekcyach dochodziło ao  zaciekłej 
walki n a  bagnety .

Nieprzyjaciel w kierunku Szawli 1 środ­
kowej Dubissy, otrzymawszy znaczne posiłki 
przeszedł do  energ icznego nażarcia, zm u sza­
jąc n iek tó ie  nasze oddziały do  większego 
skoncentrow ania się na lewym brzegu tej 
rzski.

W dolnym  biegu Dubissy nasza wojska 
pom yślnie posuw ają się n a  prawym  brzegu 
rzeki w k ierunku pó łnoce zachodnim , wypie

W najbliższym  czasie przywieziemy na sprzedaż do  Kijowi pew ną ilość

O »  ia ORYG. AMERYKAŃSKIEGO <■<=>-=>

szpagatu do wmm
« " »  W G A T U N K U  N AJW YŻSZYM  ■=> »

To w. flke. T. Kowalski i A. Trylski
W AR SZAW A, MIODOWA 4.

Informacji udziela i p rzy jn u je  zlecenia również i nasz Kijowski Przedstawiciel 
JAN SZYMOŃSKI, Kijów MIchajlowska 22, m. 30.

. . . . . . . . . . .  OscibKcie między 8 —10 rano I 2—4 p p . ................................. -

ODDZIAŁ fflM B W
T-ea pomocy biednym rodzinom polaMa, 
uczestniczących u) wojnie oraz zubożałej 
przez wojnę ludności polskiej. = =

Zwraca się do  wszystkich ludzi dobrej woli o  pom oc zru inow antj 
cierni polskiej.
UPRh. >ZA o zapisyw anie sie do T-wa;

o ofiary i datk i pieniężne; *.
o  pom oc w naturze, więc o zboże, produkty żywnościowe, 

odzież ciepłą, bieiiznę, o ziarno do siewu i inne nasiona 
rolnicze, o rem an en t rolniczy żywy i martwy i t. p. 

o pom oc w dostarczaniu  pracy ludności po 'skiej, zubożałej 
przez wojnę.

K om itet Kiiowskl pośredniczy w przesyłniu ofiar, sk ładanych na rzecz 
C entralnego  K om itetu O byw atelskiego w W arszawie.

W szystkie ofiary, dek laracye, oferty i wogóle wszelką korespondencyę 
należy skierowywać do  C en tra lnego  Biura Kom itetu Kijowskiego:

Kreszczalyl! Er (3 , telefon 23-49.
W lokalu T-wa Wzajemnego Kredytu „SAMOPOMOC".

Biuro cen tra lne  o tw arte od godz. 12—3 codziennie prócz niedziel i świąt 
Sekcya dostarczan ia  pracy, doraźnej pom ocy, dostarczan ia  odzieży

SESChkErs; Ul. Puszltińsliie] 20, tdcL 33-53.
Poszukujący pracy, zapom óg lub porad  prawnych zechcą łaskaw ie zwracać 
się bezpośrednio  na ul. Puszkinską Nr 20 od godz. 11 do  2 codziennie 
prócz niedziel i świąt.

Najułiększy i najpoczytniejszy 
dziennik polityczny u) Galicy! „ M o  Polskie”

wychodzący w e Lwowie dwa razy dziennie 
pod redakcyą ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO

przy w spółpracow nictw ie najw ybitniejszych pisarzy polskich 1 szerokich kół inteiigen- 
cyi w kraju, w ydaw any przez Spółkę W ydawn. (Stow. zaregestr. z ogr. poręką). Dzień 
nik dem okratyczno-narodow y, służący in teresom  wszystkich ziem polskich, powróci 
po  w ojnie d o  n o rm aln eg o  ześrodkow yw ania w iadom ości ze wszystkich stron Polski 
za p om ocą te legram ów  i korespondency i. B ogate  działy literacki i artystyczny. Co 
Niedziela d o d atek  bezpłatny powieściowy. W ydaje zwykle w czasach norm alnych

IDO stron  d ruku  tygodniow o.

Ze wzjloln oa pcczyłnoff I zsnfnnle -  nolkorzysł. miejsce ogłoszeń.
PRENUMERATA wynosi z pizesyłką pocztow ą w gran icach  Rosyi: m iesięcznie Rb. 1.25. 
Kw artalnie P b . 3.75, rocznie Rb. 15.— P ren u m era tę  zaczyn tć  m ożna każdego dnia 
w m iesiącu. — — O g ło szen i*  za 1 wiersz trzyłamow y: zwvczajne 15 kopiejek 
N ad esłan e  25 kop., nekrologi 18 kop., d ro b n e  za wyraz 21/® kop. (najm niej 25 kop).

Adres: Lwów, Z im orow icza 11—15 (dom  własny),

rając niem ców w ca lc e  na bagnety  z wielu 
wsi i biorąc jeńców .

Na zachód od N iem r.a — bez zminn.
Forteca O sow iecka była bom bardow ana 

przez niem ców  zapcm ocą b&teryi ciężkich i 
sam ochodow ych, przyczem niem cy wypuścili 
około 300 pociskow  nie przyczyniając nam  
jed n ak  poważnych uszkodzeń. N asza arty- 
ierya forteczna pom yślnie współzawodniczyła 
z ariyleryą przeciw nika, zm uszając do  m ilcze­
nia dwie jego  obiężnicze baterye. Je d .ia  z 
bateiyi osowieckich, posunąw szy się naprzód  
ostrzelała sztab oddziału niem ieckiego, zna j­
dujący się w Radziłowie, w yw ołując wielkie 
zam ieszanie.

Między Biebrzą i Wisłą m iała m iejsce 
w ym iana strzałów, przyczem w rejonie Skro- 
da  Ruda ogień działowy był bardzo in tensy­
wny. Tu niem cy w ciągu jed n eg o  wieczora 
wyrzucuciii do  2,000 ciężkich i lekkich poci­
sków, nie wyrządzając nam  szczególniejszych 
stra t i uszkodzeń. A itylera nasza enargicz 
nym  ogniem  zm usiła wiele bateryi n iem iec­
kich do czasow ego przerw ania ognia. W wis- 
lu sekcyach w skutek celnego  ogn ia  artyleryi 
naszej zostały przerw ane roboty niem ców 
nad o k o p am 7; w niektórych punktach  w tym 
czasie nastąpiły  silne wybuchy.

Na lewym brzegu Wisły znaczniejszych 
starć nie było. Nasza baterya ciężka ostrze­
liwała Skierniwice, gdzie na  dworcu wybuchł 
pożar. W pobliżu Nowego Dworu ogniem  
artyleryi naszej został rozproszony wielki 
tabo r nieprzyjacielski. W iele wozów rozbito. 
O daział wywiadowczy pod  dow ództw em  cho­
rążego  rezerwy W itkowskiego nad a ł n a  po 
s te ru n ek  niem iecki, zakłuł 7 ludzi i jednego  
wziął do  niewoil. J e d n a  partya wywiadow­
cza zbliżyła się do drutów  kolczastych nie­
przyjaciela pod Sanborzem  i za pom ocą dłu­
giego d rą g j  p o d su n ęła  pud  pyrokseliny. 
W skutek wybuchu pyrokseliny utworzyło się 
przejście szerokie na  15 krokow

W rejonie Woli Szydłowskiej niem cy w 
dalszym  ciągu strzelają pociskam i z gazam i 
trującym i.

Na południe od Pilicy bez zm ian. W 
pobliżu R ożanny oddział wywiadowczy a ta ­
kował pai.ro! niem iecki i zag arn ą ł 5 jeńców

Dokoła wojny.
Piotrogród 26 (AP). D onoszą tu  ze źró­

deł w iarogodnycli, iż p race nad  wydobyciem  
zatopionego w pobliżu O desy krążow nika tu ­
reckiego „M edzidic1 zostaiy w dn . 25 m aja 
pom yślnie zakończone. Krążownik w prow a­
dzono do  portu  edesk iego . P łynąc pod  flagą 
św. A ndrzeja, krążownik został pow itany 
hym nem  i okrzykam i .h u ra "  ze statków . 
O becnie rozpocznie się napraw a I p race  nad  
przyprow adzeniem  krążow nika do  gotow ości 
bojowej. Nowy krążownik rosyjski był zbu­
dow any w Filadelfii, w zakładach K ram pa, 
budow a rozpoczęta zoscała w 1901 roku, do  
sk ładu  zaś floty wszedł w roku 1904. Pojem ­
ność krążow nika 3,330 tonn , d ługość wynosi 
331 i szerokość 43 stopy; zanużenie 17 stóp , 
szybkość przy 12 500 siłach—22 węzły. Krą­
żownik, należąc do  floty tureckiej, był zali­
czony do  klasy m ethafazalikruw azon, t. j. 
krążowników obronnych. G rubość pancerza 
na pekładzie wynosi 50 m ilim etrów . Uzbro­
jen ie  krążow nika sk ładało  się z dwócn dział 
6 calowych, 8 —4,7 calowych i 12 pom niej­
szych dział szybkostrzelnych oraz dwu a p a ­
ratów  do  w yrzucania to rped . 2 a ło g a  sta tku  
sk ładała  się z 312 m arynarzy.

Żeński kongres pokojowy.
Sztokholm 25 (AP). N iedaw no w H a­

dze odbył się m iędzynarodow y żeński k on­
gres pokoju, który postanow ił wysłać depu- 
tacye do  wszystkich państw  w celu prze- 
słdn ia uchw ał k ongresu . P odobne depu tacye 
zostały przyjęte w Norwegii przez króla i m i­
nistra spraw  zagranicznych, w Szwecyi i D a­
nii— przez m inistrów  spraw  zagranicznych I 
w N iem czech — przez kanclerza I m inistra 
spraw  zagranicznych. Dziś w ieczorem  Wyru­
szyła do P iotrogrodu d epu tacya  przeznaczo­
na dla Rosyi.

Różne.
L o n d y n  25 (AP). Król przyjął na  au- 

dyencyi fiigel-adjutanta, k ap itan a  pierwszej 
rangi Kiedrowa.

Knrtolineum
Gernandta, najlepsze farby, 
lakiery, Szczegił. cenniki z 
wzorami wysyła gratis B. S ie ­
d leck i, Biuro Techn. Roln. 
w Ki|owie, ul. Luterańst-a 3.

V majątku %t°\' 3d“ \ ,J .7 .6
ęcia, m ożna z utrzym aniem, las, 

ogród, kościół, po-zta. Wiado­
mość: Tarasowska 9 m. 47. 2831

Kijowski Klub Polski 29:6
„ O g n  i w o ”

poszukują lo k a lu  k lu b o w eg o .  
Zgłoszenia adresować: Kreszczatyk jYs 1 „Ogniwo”.

tiuży sklep
do wynajęcia.

,,FIAT”, K reszczatyk Nr 34
(Pasaż).

Rozkład jazdy  
pociągów  spacer.

od d, 25 maja
CZAS ODEJŚCIA POCIĄGÓW.

Z K ije w *  Jo B ojack l, Wa- 
sy lk ow a , Mo.owndłówhi I 
F as to w r. O 7 m. 32 z rana, 
o g. 9 m. 15 rano, o g. 10 m. 59 
rano, o godz. 11 m. 55 rano, 
o godzinie 12 m inut 53 po poi 
o g. 3 m. 13 po poł., o g. 4 m. 
35 po poi-, o g- 5 m. 10 po poł., 
o g. 7 m. 25 wlecz., o g. 8 m 
25 wlecz, o g. U m. 25 w. i o g. 
12 m 20 w nocy.

Z  B o ja rk l do K ijow a. O 
godz. 5 min. 11 z rana, o g. 5 
m. 55 r., o godz. 6 min. 47 ra­
no, o geazinie 8 m. 53 rano, o 
g. 9 m. 40 rano, o g. 10 m. 32 
rano. o g. 2 m. 1 po po1., o g. 7 
m. 30 wiecz, o g. 8 m. 23 wiecz., 
o g 10 m. 30 w., o g. 11 m. 54 
w nocy I o g. 1 nr- 46 w nocy.

Z H otow ld łóerk i do K ijo ­
wa.. O godzinie 4 m. 3 z rana, 
o g. 4 m. 55 r., o g. 3 m 55 z ra­
na, o g. 8 m. 15 rano, o g. 9 m. 
8 rano, o g. 9 m 57 ranc. o q. 
12 m. 57 po poł., o g 6 m. 50 
po poł., o g. 7 m. 28 v»., o g. 10 
m. 56 w., o g. 12 m. 47 w n.

Z Fastow a  do K ijowa. O 
g. 4 m. 17 r. o g 5 nr. 30 z ra­
na, o g. 7 min. 54 z rana, o g. 
8 m 48 rano, o g 9 m. 35 ra­
no, o g. 12 m. 19 po poi., o g 
£ m 31 w., o g. 7 m. 1 o 
g 9 m 35 \.,ecz., o g. 10 m. 12 
wlecz., o q. 12 m. 3 w nocy i o 
g. 3 m. 23 w nocy. |

Wszystkie wymienione pociągi 
stają na 126 wioiście (Bojarka), 
w ..ułanach i Wasylkowle.

Z K ijow a  do Św iatoszy- 
na, B ie iioz, Irpen la, Buozy, 
W orzelu , N iem iesza jew n  i 
B orod iank i. O 'g . 8 m. 20
z rana, o g. 1 ! m 25 r., o g. 2 
m. 10 po poł.*). o godz. 3 po poł., 
o godz. 4 m. 25 po poł.*), o g. 5 
m. 3U po poł., o g. 6 m. 10 w.*), 
o g. A m . 40 wiecz, l o g .  11 m. 
55 wiecz

*) Dochodzą do Teterewa.

Z i -penia do K ijowa. O g.
4 m 58 z rana, o g. 5 m. 49 
rana, o g. 6 m. 57 z rana, o g. 8 
m. 22 z rana, o g 12 m. 8 po p., 
o g. 3 m. 4 / po ?or, o g. 5 m. 
27 po po)., o g Ś m. 59 wiecz. I 
o g. 10 m. 21 wtecz.

Z Buozy do K ijowa. O g 
4 m. 39 z rana, o g. 5 m. 37 3 
rana, o g. 6 m. 45 z rana, o g 
8 m. 9 z ran a ,1 o g. 11 m. 54 r.,
0 g. 3 m, 36 po poł., 3 g. 5 m. 
13 po poł., o g. 6 m. 46 po poi.
1 o g. 10 m. 5 wlecz.

Z  W orzelu  do K ijow a . O g.
4 m. 8 z rana, o g. 5 m. 28 z ra­
na, o g. 6 m 36 z rana, o g. 8 
z rana, o g. U m. 44 r., o g. 3 
m. 28 po poi., o g. 4 m. 58 pp.
o g. 6 m. 37 pp. i o g. 9 m. 53
wiecz.

Z B orod iank i do K ijow a
0  g. 4 m. 54 z rana, o g. 6 m
2 z rana, o g. 7 m, 23 z rana, o 
g. 11 m. 5 r., o g. 2 m. 52 po 
poi, o g. 4 m 9 po p o ł, o g. 5
m. 59 po po i, o g 9 m 15 w.
1 o g. 2 m. 56 w n.

2 T e te rew a  do Kijowa. 
O g. 6 nr. 50 z rana, o g. 3 m 
32 po poł. i o g. 1 m. 37 w nocy.

Z  Irs z y  do K ijow a . O g 
6 m. 35 z rana, o g. 3 m. 8 po 
poł. I o g. 12 m. 52 w nocy.

Pok o je  1 Iud 2 do wynajęcia 
Wszelkie wygody telefon. O- 

blady. Michałowska Nr 18 m. 11, 
2-gie piętro. ^727

Poszu ku ję pokoju za dozor.
mteszk. przez lato. Admlnis Ir 

Dz Kij.“ dla N. N. —

ta z iiil& j R u r
Przy jm ą  miejsce do młodszych 

aziaci, niemiecki i szycie Wy­
m agania skrom ne. Michalcws.ta 

19 m. 2. - Ju lia -*. ?9ł7
M ou czyc ie l szkoły w Króle 

stwie, wychowaniec Kursów 
Pedagogicznych poszukuje zaję­
cie na wsi. Referercye i świa­
dectwa pierwszorzędne. Warunki 
najskrom niejsze. Adres: w Ac m 
Dzlen. Kijow.“ pod »wieś“. 29zu

(jtudent rolnictwa IV kursu uo- 
w  scukuje praktyki w qospudur; 
stwfe óu d. 10 CŁCiwcd nu cztdry 
miesiące. Posiada świadectwo z 
pop zedniej > praktyki. Adres:
Browki, gub. kijowska, w. Wierz- 
chownia, Józef Holnko. 2914

Student IV kursu instytutu Han­
dlowego z praktyką biurową * 

korepetytorską poszukuje p "acy 
biurowej w Kijowie, lub kondycyi 
na wyjazd. Luterańska 9 m. 2. 
K. Chroszczewski. 29 12

Fło d z  inteligentna panfanr.a
poszukuje posady bony, hto- 

łc wyjechać. Kudrlawska 6 m. 8,
2927

Student z Królesty a, poszuku­
je lekcyl. Mala Żytomierska 

18 m. 2. 2840

Polka, zagranicz. wykszt., pos 
franc. dcsk., niem., posz. po­

sady opiekunki, towarzyszki, Win­
nica, Strzyżowska ul., dom Bun- 
darewa. 2862

HI ode inteligentna panna z do- 
orej rodziny poszukuje posa­

dy w zamożnym domu, lako to ­
warzyszka do 1 — 2 panienek. 
Kon. ersacyu francuska; dyplom 
z Krakowskiego Liceum Szczo- 
góly listownie. Bałta, podoi gub. 
Skrzynka poczt. Nr 8, majątek 
Rakutowa. 7867

*  tudent uniwersytetu, rutyno-
•  wany korepetytor poszukuje 
solidnej kondycyi. Karawajrw- 
ska 47 m. 19. Szalatkowskł. 2874

f io  odstąp ien ia  dzierżawa 10 
dzies. z ogrodem , 370 sztuk 

drzew. Zwracać się po ros.: st. 
Krzyżopol Toł. Z. kol. żel. dom 
Zemczewskiear\ N. Worona. 2928
VJspólnika z 5000 rb. po-
** szukuje znana firmo, tylko w 

obecnym czasie jest interes zys­
ku 50$. Gwarancya pewna, pisać 
główna poczti w Kijowie, poste- 
restante okazie kw. 2923.
Ito  sp rzedan ia  2 wieizchowo- 

wyścigowe k!a<-ze. Je d n a  pe1 
nej (wnuczka „Galtim ora'), druga 
l/2 Krwi. Adres: Frampoi-Podol- 
ski, wieś Marylówka,’*'kolej. Jar- 
molince, Kazimieiz Tolkacz. 2915
Ifm eb luw ane pokoje 
H Kreszczalyka od 75 k. i

blizko 
na do­

bę i 15 rb. mies. Instytutowa 8.
2659

£ lr A n n m  ere-giczny, sam otny 
%ftUllUUI potrzebny zaraz. Pocz­
ta Radomyśl, kijów, gub., zarząd 
majątku Raczy-Wlelklej.

Potrzebn y  sprzedawca _ >nży 
techn., znajomość buchalteryi 

konieczna, tam że wakuje miejsce 
kasyerk i. Oferty: Adminlstracya 
„Dziennik Kijów." dla H. S. 2887

Po*tzukuję rachunkowego z 
dobremi świadectwami. Pen- 

sya 20 rb. miesięcznie I utrzy­
manie. Folwark Zacisze, poczta 
Re^|ród-Podo|skL_i_ _ _ i>< 18§9

Polak-kró lew i-i kawaler lat 
30, poszukuje posady zaraz 

ekonom a, magazyniera, „objes: 
czyka“. Kmszczatycki zaułek ii. 3 
pralnia, A.C. 2903

" J f a s y e r  poszukuje posady.
Bardzo dobre refereneye I so ­

lidne rekom endacye. Dwadzieś­
cia lat służby na Jednem miej­
scu B 'iż s z e  szczegóły w Zarzą­
dzie spadkobierców ś. p. Edwar­
da Mazarnkiego, Rossosze, pocz 
t.a Lipowiec, kijów. gub. 291

Drakarnia Polska. Krs $£38

, T y g o d n i k  R o l n i c z y 1’
Pismo poświęcone sprawom rolniczym, wychodzi w Wilne Irok V 

pod kierunkiem  ZDZISŁAW A LUDKIEWICZA.
PRENUMERATA: Rocznie — rb. 4 kop. 50, półrocznie — 2 rb. 25 kop., kwartalnie — 1 rb. 15 kop. 
Numery okazowe wy- □ < ) « » < , .  U / : i « M T i m a J m I L
syta się na żądanie. Rdres: Wilno — „Tygodnik Rolniczy*

Z pozw olenia cenzury w ojennej dn . 26 m aja  1915 r. D rukarnia Polska w Kijowie, Kreszczatyk Nr 23. R edakt r cdpow 'edzIn!ny Joachim  Wofoszynow&kia  
Wydafefta Antoni Z ie leński.


